
Nr. 232.
Przedpłata w ynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. I'50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
Łfełdffajaey przedpłatę bezpośrednio w administra- 
oyi Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania k ^żek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowll z przesyłką pocztowa: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł.' 12.

Za gr. ■■— kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15.
Prenumeratorowie Oaz. Nar. mogą otrzym wad tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : mie
sięcznie 35 et., „w artalnie I — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątko zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 et.

We Lwowie — Środa dnia 19. Września 1894. Rok XXXIV.

wychodzi w dwóch wydaniach: dlP Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i “RZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ni. Karola 
Ludw ika 1. 3; w Paryżu: C. M am  (Ciborowski, 
38 rue de Varenne P aris ; we Wiedniu. Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) W allischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergans- 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 39: 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankferc.e n. M 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube Sb Comp. 
w Warszawie : Reichman & F rendkr.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłosz nia zwyczajne z jedno- 
. szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondenuya 3 ot. uu 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ZEB ed-alstor: B r .  A L E K S A N D E R  V O « E Ł . Biura a d m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od codz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Idźcie do Monaco.
Lwów d. 18. września.

W szystko się przeobraża. Z pod te 
go prawa nie zdołał się wyłamać na
wet kanclerz krwi i żelaza. On, m istrz 
kulturkam pfu, ujrzał się wobec geniu
szu Leona XIII, zniewolonym, zapro
sić głowę katolicyzmu znienawidzone
go na sędziego polubownego w sporze 
Niemiec z Hiszpanią o garstkę wysp 
australskioh. On, od młodości na wskróś

i>ałający nienawiścią i pogardą dla Po- 
aków, autor banicyi i kolonizaoyi — 

on, który nie tak  dawno temu Pola
kom rzucił w parlamencie n.egodziwy 
sarkazm : „Idźcie do Monaco!“ — cen 
sam ks. Bismark ujrzał się onegdaj 
zniewolonym oddać wprost Polakom 
najwyższą, jaką w ogóle narodowi dać 
można, pochwałę, a pośredn '0  także 
Polkom, których zawsze jeszcze bar
dziej nienawidził niż Polaków, tylko 
k pogardą dla nich się nie odzywał.

Antipolska wycieczka „hołdowni- 
ozau Niemców z Prus Zachodnich na
stąpi w przyszłą niedzielę — ̂ takaż 
wyoieozka Niemców z Poznańskiego 
odbyła się ju ż  w zeszłą niedzielę w po
łudnie. Jeden z głównych ustępów 
przemówienia Bismarka do uczestni
ków niemieckiej wycieczki z Poznań
skiego podał już wczorajszy telegram 
— dziś korzystamy z obszerniejszego 
telegram u Breśl. Ztg., aby podać inne 
jeszcze, i to niemniej ważne szczegóły 
zarówno przemówienia samego, jak  i 
całej wyo_3czki.

Wyoieozka ta, która nie była snsć 
bardzo liczną, skoro telegram  cyfry jaj 
uczestników nie podaje, podążyła ze 
staoy kolejowej Hammermuhle w po 
chodzie z kapelą wojskową do Waroi- 
na, gdzie przed zamkiem księoia się 
ustaw iła. Ukazał się książę, a en m a
jor Tiedemann wniósł t r z y k r o t n e  nurra 
na oześó jego. Rzeoznik przybyłych, 
radoa el onomii Kennemann podniósł 
w długiej przemowie zasługi księcia 
około zjednoczenia niem ieckiego, a 
szczególnie podniósł świadomo ó „Po- 
znańozyków“, że żyją w dzielnicy nie- 
mieokiej, nierozłącznie z Prusami zwią- 
s&Sej. W ynurzył przy tern silną otuchę, 

że panujące obeonie w Poznańsk.ein 
kontrasty  narodowe z czasem znikną, 
i skończył trzykrotnem  „hoch I" na 
oześó ks. Bismarka.

Książę odpowiadając, mówił prawie 
całą godzinę. S tał zrazu z odkrytą 
głową, uskarżał się, że go znowu na- 
widził dobry jego znajom y od lat 60, 
postrzał w krzyżach, i podziękowawszy 
prosił, aby wszyscy głowy nakryli. 
Dalsza treść mowy księoia była mniej 
więcej następująca:

„Odwidziny Poznańozyków uważam 
jako uznanie współdziałania mego przy 
obeonym stanie Niemiec. Dążnością 
moją zawsze było : nie to, czego ży
czyć sobie możemy, ale co mieć m usi
my. Nowy stan rzeozy spotęgował rę 
k oj mię przynależności Poznańskiego do 
Niemiec. Na 48 mPionów^ jest tylko 2

miliony Polaków, ci przeto decydować 
nie mogą. Nikt nie wątpi, że zanim- 
byśmy się Alzaoyi i Lotaryngii zrze
kli, m usiałaby wprzódy zginąć armia 
nasza; tak samo Poznańskiego nigdy 
z rąk wypuścić nie możemy. Alzato- 
Lotaryngia jes t przedmurzem Niemieo 
południowych, Poznańskie przedm u
rzem granicy wschodniej.

„Brak miłości pomiędzy plemionami 
niemieokiemi był dawniej gorszy niż 
dzisiaj. — Pod względem narodowym 
Niemcy żwawemi krokami do, ędziP to, 
oo było zaniedbane. Ocknęło się poczu
cie narodowe, i wytworzyło wzajemne 
uczucie błojjośoi. (Braw o!) Silnie stoi 
nietylko straż nad R enem , niemniej 
silnie stoi straż nad W artą i Wisłą." 
(Brawo !).

Dalszy ustęp mowy ks. Bismarka 
o r. 1831 i 1848, o szlachcie polskiej i 
duchowieństwie polskiem i t. d., iest 
już  nam znany z wczorajszego telegra
mu — telegram Bresl. Ztg. nio nowego 
tu nie przynosi. Ale po słowach: „Na 
każdy sposób jednej rzeozy możecie 
(n ie : możemy) uczyć się od Polaków, 
tj. silnej łączności pomiędzy sobą“ — 
zaraz dodał arcywróg nasz: „ o b y  t e ż  
t a k  s a m o  N i e m c y ,  ilekroć o ioh 
znaczenie chodzi, zawsze tylko do n a 
rodu, a nie do jakowyohś stronnictw 
przynależnymi się czu li! A także k o- 
b i e t y  n a l e ż y  p o z y s k a ć  dla tej 
myśli. W nadziei, że to się uda, wno
szę „hoob 1“ na o z e ś ć  k o b i e t  n i e 
m i e o  k i  oh  ks. Poznańskiego 1“ (Ha
łaśliwe okrzyk i)

Następnie wręczono księciu rozmai
te podarunki, a w końcu dyrektor gi- 
mnazyalny Kiel z Bydgoszczy wniósł 
zdrowie księżny Eismarkowej, co z u- 
niesieniem przyjęto i zaśpiewano Deu
tsche Frauen, deutsche Treue. Książę 
rozmawiał następnie z  niektórymi 
gośćmi , poczem członków komitetu 
wycieczkowego do siebie na śniadanie 
zaprosił, — reszta zaś wyruszyła do 
nowej gospody, gdzie dwie kapele woj 
skowe graty „Die Wacht am Rhein“. 
O godz. 4. ruszono do Hammermuhle, 
a w półtory godziny później odjechano 
z powrotem do Poznania.

Biorąc rzeozy po trzeźwemu, Niem
cy poznańscy powinni byli z W arcina 
odjechać jak  zmyci, tem bardziej, że 
nietylko oni, ale Niemcy w ogóle do
stali od ekskanclerza, twórcy zjedno
czenia niemieckiego, wymówki tak_'e, 
że już chyba trudno o gorsze dla 
kiego narodu. W ytknął im brak miło
ści wzajemnej, brak poczucia łączności 
narodow ej, wreszcie — rzecz straszna 
— brak żywego poczucia narodowego 
Niemek. Z jaką miną śpiewano po ta- 
kiem kszanin „Deutsche Frauen, deu
tsche Treue" ^— tego ni 3 pojmujemy, 
ohyba ohci li zaprzeczyć ostatniemu 
zleceniu twórcy „ Alldeutschlandu.“

Dla Polaków zakończyła się ta  w y
cieczka antipolska, antipolskim listem 
Bismarka z r. 1872 podsycona, tryum 
fem ogromnym, narodowym. Zresztą, 
mówiąc o ścisłej solidarności polskiej, 
nasz arcywróg tylko to powtórzył, co 
tysiąoznem odzywa się echem we wszyst

kich pismach niemieokiuh tak w Austryi 
jak  Rzeszy. Wszędzie podnoszą tę zwartą 
łączność naszą, i wszędzie ubolewają, 
że jej nie masz między Niemcami, i 
biadają dla czego Niemcy jej nie na
śladują.

W rażenie tych słów i tego, oo o 
kobietach mówił, powinno być więk 
sze, ile że to, oo Bismark prawił o 
zmniejszaniu się braku miłości pomię
dzy plemionami niemiecki 'mi, o jakiemś 
wzajemnem uczuciu błogości — wręcz 
jes t sprzeczne z prawdą, i kłam mu za
dają głosy organów wszelkich stron
nictw i wszelkich plemion niemieckich. 
I czyż to nie okoliczność straszna, że 
taki Bismark wprost, i to przy takiej 
sposobności, zmuszonym się u jrał mó
wić o braku wzajemnej miłości pomię
dzy Niemoam.?

Z drugiej strony Bismark chyba z 
umysłu przeoczą, oo się dzieje w łonie 
naszego mieszczaństwa i ludu w Po- 
znańskiem i na Górnym Szlązku. Je iną 
ześ bracia nasi z zaboru pruskiego — 
oi oo poczęli siać kąkol niezgody, nie 
sfornośoi w obozie narodowym —■ po- 
w nni sobie wyciągnąć naukę z tej mowy 
Bismarka, mianowicie: „Na bok stron
nictwa, gdy chodzi o naród ! “

F i n n  Galicyi i  r. 1894.
i.

Jak we wszystkich krajach europej- 
skich, tak i w Galicyi, nabiera gospo
darstwo publiczne państwa i samorządu 
coraz donioślejszego znaczenia dla życia 
i rozwoju społeczeństwa. Rozszerza się 
bowiem zakres działania państwa; samo
rząd k ra jo w y ( powiatowy i gminny rośnie 
i organizuje się, świadom swej samo
dzielności i posłannictwa; życie publiczne 
wdziera się eoraz głębiej i wybitniej w 
organizm ży ia społecznego: potrzeby 
i wydatki publiczne splatają się i kojarzą 
z potrzebami i interesami społeczeństwa 
i narodu, uzupełniają je, pobierają, a 
nieraz wyręczają, stają się potężnym 
czynnikiem umysłowego i ekonomicznego 
postępu kraiu, dźwignią jego- eywilizacyt 
u kresu naszego wieku...

Gospodarstwo publiczne Galicyi spo
czywa w rękach państwa i samorządu 
kraju, powiatów i gmin. Najważni jszy 
w niem udział ma dotychczas państwo, 
ono też ma gospodarstwo skarbowe zu 
pełnie samodzielne i rozwinięte. Zada
niem państwa, jego organów i zakładów, 
jest w pierwszym rzędzie reprezeutacya 
państwa w kraju i zagranicą, obrona 
granic państwa i porządku społecznego, 
sądownictwo. Zadania te wypełnia samo 
państwo bez udziału samorządu.

Okrora tego należy do państwa sze
roki zakres działalności na polu adrnini- 
stracyi wewnętrznej, mianowicie zarządu 
politycznego, oświaty, gospodarstwa spo
łecznego, służby zdrowia, w czera pań
stwo wchodzi w styczność, a niekiedy 
współzawodniczy z zadaniem i działal
nością samorządu. Samorząd Galicyi, s tłu 

miony za rządów absolutnych, zbudził 
się do n owego życia dopiero w czasach 
konstytucyjnych państwa austryackiego. 
Gospodarstwo skarbowe samorządu, mia
nowicie kraju, nie zdołało wprawdzie 
otrząść się dotychczas z więzów, odzie
dziczonych po dawniejszym ustroju pa- 
trymonialnym: pomimo dotkliwego cię
żaru długów indemnizacyjnych i propi- 

jnacyjnych, okazuje jednak kraj na wielu 
Ipolach admi nistracyi publiczne; miano
wicie komunikacyi, oświaty, służby zdro
wia i kultury krajowej, coraz większą 
żywotność, wyprzedzając już pod nieje
dnym względem analogiczną działalność 
państwa.

Obrazem dzisiejszego stanu gospo
darstwa publicznego w naszym kraju są 
jego finanse, publiczne wydatki i przy
chody, mające cyfrowy wyraz w coro
cznych budżetach. Pojęcie finansów Ga- 
licyi obejmuje w sobie nietylko finanse 
samego kraju, jako ciała samorządnego, 
lecz razem finanse państwa w Galicyi i 
wszelkich ciał samorządnych. Państwo 
bowiem i samorząd w zadaniach swych 
wzajemnie się popierają i uzupełniają., a 
przychody swe czerpią z tych samych 

ib analogicznych źródeł publicznych i 
zarobkowych. Aby zatem przedstawić 
prawdziwy obraz całego gospodarstwa 
publicznego, musimy w pierwszym rzę
dzie zbadać budź A wydatków i przycho
dów państwa w Galicyi.

W czasie zaboru Galicyi przez Au- 
stryę przeważał w gospodarstwie; społe- 
czuem i skarbowem Polsk: system go
spodarstwa naturalnego. Skarbowość 
Rzeczypospolitej popadła już w XVII. 
wieku w zastój, z którego dopiero re
formy ostatnich lat wydobyć ją m iło
wały. W porównaniu z współczesnemi 
finansami zachodnich państw europej
skich były przychody i wydatki Polski 
b«rdzo skromnymi, ciężary publiczni zaś 
skupiały się głównie w powinnościach 
] ulrymonialnych. Cały dochód skarbu 
koronnego i litewskiego Rzeczypospoli
tej wynosił łącznie w owym czasie za
ledwie 13 milionów złp., a wraz z do
chodami skarbu królewskiego około 20 
milionów złp., czyli 5 milionów zł. w. a. 
Udział G«licyi w owych dochodach nie 
dosięgał sumy czterech milionów złp., 
ezyłi ‘jSdnego mihona zł., wliczając w to 
już najważniejszy dochód z salin, wy
noszący 1 870.000 złp. Dopiero po pier
wszym rozbiorze podniosły się nieco fi
nanse Rzeczypospolitej; w latach 1776 
i 1777 wynosił dochód skarbu koronne
go i litewskiego razem po 18 milionów 
złp mimo utraty Galicyi, w r. 1787 już 
21,600.000 złp., a razem z dochodem 
skarmi królewskiego niespełna 30 milio
nów złp

Równocześnie wzrastały szybko finan
se zachodnich pań-tw absolutnych. W 
czasie dokonania zaboru Galicyi wynosił 
dochód Austryi z wszystkich prowiucyj 
dziedzicznych, węgierskich i włoskich, 
ogółem około 50 mtionów zł. m. k., w 
r. 1787 już 87 milionów zł. Finanse au- 
stryackie nie były w świetnym stanie, 
w czasie ciągłych wojen i przygotowań 
wojennych popadały w stałe niedobory i 
długi, które urosły w czasie wojen na-

poleońskicn do niesłachanych rozmiarów 
i doprowadziły do znanej dewalwacyi 
bankocetli i kwitów wymienionych. Już 
w roku 1773 łożono 40% całego docho
du państwa na utrzymanie wojska, nie 
licząc wydatków nadzwyczajnych, 20% 
na oprocentowanie długów. VI roku 1781 
wynosiły zwyczajne wydatki na wojsko 
już przeszło 33 mil. zł. m. a. Z Galicyi 
świeżo zabranej starał się rząd austrya- 
cki wydobyć jak najwięcej czystego do
chodu na pokrycie ogólnych potrzeJ pań
stwowych. Jakoż przychody państwa z 
Galicyi szybko wzrastały, system podat
ków austryackich stosowano do kraju 
bezwzględnie, często niesprawiedliwie, 
dając mu w zamian tylko drobną cząst
kę dochodu. Pod względem znaczenia 
skarpowego dla państwa stanęła Galicya 
po kilkudziesięciu latach niemal w ró
wni m rzędzie z zamożnemi Czechami, 
a wyprzedziła stosunkowo zuacznie kraje 
węgierskie. W roku 1839 wynosił czysty 
dochód państwa z Galicyi 13,647.000 zł. 
m. k., czyli 2 zł 41 kr. m. k. na głowę 
galicyjskiej ludności, gdy równocześnie 
dochód z krajów koronnych wynosił nie
spełna 17 milionów zł., czyli 1 zł. 25 kr. 
na głowę, z Czech 16 milionów zł., czyli 
3 zł. 53 kr. na głowę, dochód zaś z ca
łego państwa 135 milionów zł. czyli 3 
zł. 51 kr. na głowę.

Zubożiły kraj, gnębiony nadto poli
tyką rząau, nie mógł nadal w tym sa
mym stosunku dotrzymywać kroku za
możnym krajom zachodnim. Odtąd wzra
stały wprawdzie przychody państwa z 
Galicyi, ale powolniej, niż w innych 
krajach, podatki okazywały mniejszą sprę
żystość, wydatki zaś na zaniedbaną ad
ministrację wewnętrzną kraju z konie
czności rosły, acz powoli, ale stopniowo. 
Ztąd wysnuto niesłuszny zarzut o „bier
ności" finansowej Galicyi, którym nie
przyjazne nam stronnictwa tak często 
przeciwko nam się posługiwały, a nie
kiedy dotychczas posługują. Zarzut ten 
był i jest niesprawiedliwym, a już zgoła 
dziwacznym w ustach polityków i stron
nictw, które w swoim czasie dokładały 
starań do ekonomicznego upadku kraju.

W epoce konstytucyjnej dźwiga się 
znowu gospodarstwo kr<ju, a z niem 
podnosi się także jego skarbowe znacze
nie dla państwa i stanowisko w rzędzie 
innych krajów austayackich. Dzięki zmie
nionym stosunkom politycznym korzysta 
kraj w coraz szerszej mierze z przyro
stu dochodów państwowych, ale też przy
sparza państwu stale stosunkowo zna
cznych przewyżek na ogólne cele pań
stwowe. W porównaniu z Węgrami, któ 
re po uzyskaniu politycznej samoistno- 
ści pozostawiły pod względem skarbo
wym daleko po za sobą nie tylko Gali- 
cyę, ale wszystkie inne kraje austryackie, 
przedstawiają się finanse państwa w Ga
licyi zawsze jeszcze skromnie: w poró
wnaniu jednak z finansami innych kra
jów widać w nich postęp niewątpliwy i 
pomyślny. W stosunku do dawniejszych 
wydatków i przychodów skarbowych jest 
atoli wzrost nowych budżetów w zna 
cznej części tylko formalnym z powodu 
nowego systemu budżetowania brutto ; 
pamiętać należy nadto o tem, że war

tość pieniędzy w nasz im stuleciu się ob* 
niżyła, że ludność wzrosła, a wiele funk- 
cyi administracji nycu i  sądowych prze
szło nr państwo z rąk dawniejszej wła
dzy pairymoL.alnej.

D i. Stanisław Głąbiński.

Komisya jurorów
o wystawie zawodowych szkół 

przemysłowych.
Lwów d. 18. września.

Pawilon Wydziału krajowego, obej
mujący wystawę zawodowych szkół prze
mysłowych, tudzież okazów włościańskie
go przemysłu domowego, zajmuje słu
sznie na wystawie krajowej bardzo wy
bitne miejsce, i zwraca na siebie szcze
gólną uwagę wszystkich światlejszych 
gości wystawowych. Nastręcza on bo
wiem sposobność do bardzo zajmujących 
porównań włościańskiego przemysłu do
mowego w pierwotnym jego stanie, a jak 
on przedstawia się, uszlachetniony pod 
wpływem szkół zawodowych.

Komisya jurorów, do której ten dział 
wystawy należy, ukończyła już swoje 
czynności, i w sprawozdaniu, przedłożo- 
nem dyrekcyi wystawy, wyraziła w ogól
nych wyrazach opinię swoją o zawodo
wych szkołach przemysłowych, których 
okazy są w pawilonie Wydziału krajo
wego rozłożone. Było to poniekąd nie- 
zbędnera, gdy zarówno Wydział rajowy 
co do szkół krajowych, jako też i rząd 
co do szkół przemysłowych państwowych 
oświadczyły urzędownie — zgodn e ze 
zdaniem, wyrażonem niedawno przez Ga
zetę Narodową, że podległe im zakłady 
uznają hors concours. Jurorowie grupy, 
obejmującej przemysłowe szkoły zawodo
wa i przemysł domowy wypowiedzieli 
mianowicie sąd swój o tym przedmiocie 
w sposób następujący :

Komisya jurorów uznaje w zupełno
ści za słuszne i ze wszech miar za uza
sadnione powody, które zapewne skłoni
ły Wydział krajowy i c. k. rząd do u- 
chylenia zakładów szkolnych, które zosta
ją pod kontrolą stale urzędi jących fa 
chowych organów nadzorczych, od ubie
gania się o nagrody wespół z prywatny
mi przedsiębiorstwami i osobami na pu
blicznej wystawie. Wyroby szkolne i pry
watnych wytwórców nie mogą być bo
wiem oceniane według jednakowej miary, 
a wyroby pipkowe, znajdujące się na 
wystawie, same przez się nie dają peł
nego wyobrażenia o tem, czy i o ile za
kład celowi swojego istnienia wszech
stronnie odpowiada ?

Komisya badała jednakże stan tych 
zakładów i wystawione przez te zakłady 
przedmioty, i orzekła jednomyślnie, że 
wystawa zawodowych szkół przemysło
wych świadczy w ogólności nader chlu
bnie o ich skutecznym wpływie na roz
wój i uszlachetnienie rozmaitych gałęzi 
przemysłu rękodzielniczego w naszym 
kraju że trudy i koszta łożone na ich 
utrzymanie, wypłacają się krajowi zna
komicie.
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napisał

D i d .

(Dokończenie.)
To zmienia postać rzeczy... Nie 

mamy czasu do stracenia, zamierzałem 
poprzednio przenocować u ciebie, ale na 
poiutrze przypada sprawa w Pałacie — 
powinniśmy obaj, nie zwlekając, wyru
szyć do Kem.eńca.

XIII.
Sala gmachu sądowego coraz się bar

dziej zaludniała, wszystkie krzesła były 
zajęte, galerya przepełniona, już woźni 
zatrzymywali spóźnioną publiczność przed 
drzwiami.

Od czasu haniebnego procesu dwóch 
obywateli, krewnych, noszących jedno 
nazwisko, w którym jeden drugiego nie 
wahał się posadzić na ławie oskarżo
nych, piętnując mianem fałszerza, nie 
pamiętano takiego tłoku, a sprawa cy
wilna dziś po raz pierwszy z pewnością 
miała tylu słuchaczy.

Zjechało obywatelstwo zaciekawione 
rozprawą Renarda, głośnego mówcy; wie
dziano, że Bohdan miał nieszczęście 
śmiertelnie go znieważyć, dziś nastał 
dzień odwetu i Renar d nie omieszka wy
zyskać roli obrońcy Słobodeckiego, aże
by dać sobie zadośćuczynienie. Zakwe-

styonowane góry niełatwo było zrealizo
wać, mogły one przedstawiać miliony 
pudów fosforytów, a setki tysięcy rubli, 
ściągnął też do sądu stan kupiecki, ścią
gnęli kredytorowie Słobodeckiego; zgro
madzili się wszyscy adwokaci, ciekawi, jak 
można podejmować sprawę pozwanego 
i na czem opierać obronę.

W imieniu Bohdana miał przema
wiać młody prawnik, który dependował 
w kancelaryi Junoszy.

Renard wyfrakowany pro m ie n ia ł  na 
adwokackiej trybunie.

Jednocześnie z sędziami dopiero sta
wił się Bohdan w towarzystwie Junoszy.

Siwowłosy Junosza skierował się 
wprost na trybunę.

Ciekawość publiczności wzrosła, więc 
Junosza był drugiej strouy obrońcą, mia
ło się zetrzeć dwóch 9ławnych jurystów, 
którzy nie mieli zwyczaju przegrywać.

Co zwycięży — sumienie, prawda, 
czy umiejętne obchodzenie prawa — py
tało nieliczne grono adeptów Junoszy ? 
Większość wydała już wyrok, fcoć Renard 
nie takie sagmatwaue sprawy zwykł był 
szczęśliwie rozwiązywać. Pomieniali się 
rolami, szeptali adwokaci, słuszności 
sprawie Słobodeckiego nikt zaprzeczyć 
nie może, a więc chyba Junosza wyna
lazł jakieś prawne obejście.

Przewodniczący zagaił posadzenie, 
wzywając Renarda do wyłuszczenia 
sprawy

  Nie wiele mam nadmienić — po
czął miarowym i donośnym głosem. 
Wobec dokumentu, jaki sądowi złoży
łem, a którego autentyczność poświad
czy obrońca strony przeciwnej, nie ma

tu chyba żadnej prawnej kwestyi, którą 
bym potrzebował rozstrzygać, jak nie 
masz prawa, któreby nie przyznało słu
szności sprawie przez nas podjętej. Przy 
rozpatrywaniu sporów ważna jest jednak 
znać indywidualność ludzi, pomiędzy 
którymi sądy czynić mamy. Pana Sło
bodeckiego wszyscy znają i szanują jako 
godni go obywrtela, lecz kimże jest pan 
Bohdan Nowosielski?...

— Do rzeczy, przerwał przewodni
czący, nie wolno dotykać osobistości.

— Więc mniejsza o to, ciągnął Re
nard, zwrócę tylko uwagę na wzajemny 
stosunek tych ludzi do siebie:

— Pan Słobodecki, czyniąc zadość tru
dnym nieraz obywatelskim obowiązkom, 
sprawował długoletnią nad pozwanym o- 
piekę i po ojcowsku się z niej wywią
zał; jakąż ma za to nagrodę?... Praca 
jego haniebnie zmarnowana, syn niegdyś 
przybrany — to człowiek niebezpieczny, 
który włościan podburza, ażeby go wy • 
zuć z własności; policja o tem wie
dzieć powinna 1 Dziś jare caducn njc 
zdziałać nie można... Czegc wyczekuje 
strona przeciwna, wygrania sprawy ? A 
toć dziej się sprawiedliwość —■ jest pra
wo, są sady!

Zakończył gromowym głosem, a hu
czne brawo publiczności zawtórowało 
tym słowom.

Junosza przez ciąg przemowy Re
narda obojętnie patrzył przed siebie, ani 
jeden muskuł nie drgnął na jego .wa
rzy sędziwej ; kiedy dzwonek przewo
dniczącego przyprowadził publiczność do 
porządku, powstał z niechęcią, jakby 
dla spełnienia ciężkiego obowiązku.

— Najprzód wraz z panem Olcho- 
wieckim stwierdzić musimy, że doku
ment, na mocy którego uzurpuje sobie 
strona przeciwna prawo jeszcze nie przy
znane, został rzeczywiście sporządzonym 
w naszej obecności. A teraz niech mi 
wolno będzie, rzekł, zwracając się do 
przewodniczącego, odpowiedzieć na py
tanie rzucone przez pana Renarda i sta
nąć w obronie dobrej sławy człowieka, 
którego własności bronić przyszedłem. 
Pan Bohdan Nowosielski przechodził 
burzliwą młodość — to praw da; zada- 
leko posuwał swoją lekkomyślność mło
dzieńczą — i to prawda, że omal nie 
zmarnował całej spuścizny po ojcu — 
i to najmutniejsza prawda; lecz pan 
Bohdan Nowosielski nikogo nie krzy
wdził, nie okradał tych, którzy mu mie
nie swoje powierzyli, a jakkolwiek sam 
pozostał w najsmutniejszej pozycyi, bo 
bez środków do życia i bez umiejętno
ści zarobkowania, wszystko wszystkim 
co do grosza zapłacił, nikomu nic dłu
żnym nie został, sobie tylko rehabilita- 
cyę nazwiska i wyzwolenie zadłużonego 
majątku. Pan Bohdan Nowosielski dał 
dowód, że rozumie obow;ąZki obywatela, 
bo ciężką pracą, do której się najprzód 
nałamywać musiał, jedno i drugie już 
dzisiaj odzyskał. Pan Bohdan Nowosiel
ski w poczuciu obywatelskich obowiąz
ków poszedł jeszcze dalej —— on uczy 
młodsze pokolenie pracować, co zupełnie 
pominął we własnem jego wychowaniu 
ten, który mu ojca miejsce zastępował. 
Wracając do samej sprawy, nie pyiam 
strony przeciwnej, dlaczego pominęłi- n- 
ny, ważniejszy dokum ent.. Niech ją o

to prokurator zapyta. Dokument ten 
brzmi:

Wyciąg z aktów Pałaty za rok 1858.
Ja niżej podpisany Ludwik Re

nard na mocy plenipotencyi pana 
Władysława Nowosielskiego uczyni
łem z panią Katarzyną Słobodecką 
następującą a wieczystą zamianę 
gruntów : czterdzieści morgów or
nego pola, będącego własnością pa
na Nowosielskiego, a przylegające
go do łanów Słobódki, przechodzi 
od dziś w niezaprzeczone władanie 
pani Słobodeckiej, natomiast ja n i
żej podpisana Katarzyna Słobodecką 
odstępuję niniejszem panu Nowo
sielskiemu w wieczyste władanie 
ośmdziesiąt morgów nieużytków na 
górskich skłonach, przylegających 
do Nowosiółki, a położonych nad 
rzeczką Małą Uszyną

Dokument przeszedł w ręce sędziów, 
którzy kolejno go odczytywali.

— Dokument autentyczny, czy pan 
nic nie ma do nadmienienia, zwrócił 
się przewodniczący dc Renarda?

Renarda nie było na trybunie.
— Podlec, w yrw ało się jednemu z 

sędziów.
A jakkolwiek cicho to powiedział — 

„podlec" obiło się o mury, który nieje
den już wyrok słyszały. „Podlec" roz
biło się na tysiączne echa, przelatując 
sądową salę i wgryzając się w umysły 
zebranych...

Prawda prędzej czy później zwycię
żyć musi i prawda zwyciężyła!

XIV,
Ciężko odchorowała Marylka owo u- 

podobanie w konnej jezdzie, a, co smu
tniejsza, że uparta choroba ustępować 
nie chciała, cechując swoją ofiarę coraz 
groźniejszymi przejawami melancholii. 
Lekarze zalecali przedewszysikiem roz
rywkę, a że brak grosza przeszkadzał 
wyjazdowi za granicę, odwieziono Ma- 
rylkę do Kamieńca, gdzie pani Juno- 
szowa na prośby matki, z którą ją łą 
czyły dawne, lat jeszcze dziecinnych 
sięgające, stosunki, podjęła się opieki 
nad chorą.

Codziennie w przedpołudniowych go
dzinach towarzyszyła Zosia Marylce na 
nowy bulwar do ulubionego przez obie 
kiosku, zawieszonego na wyniosłym wy
skoku urwistego brzegu Smotrysza; całe 
miasto, którego ścieśnione, a różnorodne 
budowle — to dziejopisy dyszące ży
ciem, malownicze ruiny zamczyska, nie
porównane brzegi w bezdniach wąwozu 
zatajonego Smotrycza, wszystko ztąd wi
dać i podziwiać trzeba.

Siedziały obie dziewczyny w kiosku, 
a było to w dzień procesu, Zosia wczy
tana w książkę, Marylka wpatrzona 
wdał przed siebie, kiedy naraz przyjście 
dwóch panów zakłóciło ich dotychcza
sowy spokój.

Gwiazdki błyszczące na czapkach 
ooydwóch świadczyły, że byli urzędni
kami.

— Ciekawa sprawa! Nie spodziewa
łem się jednak, ażeby Renard mógł ta
kie niezręczne coup ćPetat popełnić....

— Co tam Renard, po nim wszyst
kiego spodziewać się było moina, od-
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Z przyjemnością zauważyła także ko- 

misya objawiającą się konsekwentnie, 
zarówno w wyrobach garncarskich i tka
ckich, jak i w wyrobach z drzewa, dą
żność do zachowania im — o ile to tyl
ko jest możliwem — w formach i w orna
mentyce cechy swojskiej, która jedynie 
zdolną jest nadać im charakterystyczne 
znamię, ważne nietylko ze względów na
rodowych, ale wywierające także wpływ 
znaczny na cenę i pokupuość tychże wyro
bów. Nie zawsze są te usiłowania uwień
czone szczęśliwym skutkiem. Lecz już 
sama ta dążność do pielęgnowania w na
szych zawodowych szkołach przemysło
wych marki swojskiej zasługuje zdaniem 
komisyi na najwyższe uznanie i zachętę.

Niemniej ważnym momentem w dzia
łalności szkół przemysłowych jest wpływ 
ich na podniesienie realnej wartości, a 
przez to także na podniesienie zarobku, 
a więc i dobrobytu ludności, zajmującej 
się jakimś przemysłem. Pod tym wzglę
dem dodatni wpływ szkól stolarskich, 
koszykarskich, kołodziejskich, tkackich i 
szewskich, jakoteż keramicznej stacyi do
świadczalnej we Lwowie jest widocznym.

Komisya wyraża nadzieję, że Wysoki 
Wydział krajowy, po porozumieniu z ko- 
misyą krajową dla spraw przemysłowych, 
w odpowiedni sposób da wyraz uznaniu 
swoiemu zakładom dla nauki przemysło
wej, tudzież ich nauczycielom i uczniom, 
zasługującym na odszczególuienie.

Zwraca równioż uwagę komisya władz 
kompetentnych na wystawę obu c. k. 
p a ń s t w o w y c h  s z k ó ł  p r z e m y s ł o 
w y c h  we Lwowie i w Krakowie. Obie 
wykazują pod każdym względem znako
mite rezultaty działania, ścisłą i gorliwą 
pracę, zarówno u kierowników jakoteż i 
w gronach nauczycielskich. Praca ta za
sługuje także na należne jej uznanie.

KORESPONOENCYE.
P aryż  d. 14. wrześn:a. 

(Hr. Paryża i ks. Orleanu. — Ofiara ustawy. —
Walki byków).

„Jeśli hr. Paryża był charakterem, 
to ks. Orleanu jes t temperamentem. 
W tern, co przedsięweźmie, posunie 
się do ostatecznych granic... Będąo 
młodym, należy do młodych, jes t re
zerwą i przyszłośoią F rancy i,jest dzie
dzicem Rzeczypospolitej. Jego tempe
ram ent i młodość pozwalają mu być 
zawsze gotowym, a n g d y  się nie spie
szyć, pozwalają grać na pewno i wy 
grac przy pomocy ludu, który lubi 
silnyoh, dzielnych zuchwałych i... 
szczęśliwych." Temi słowy charakte
ryzuje „Gaulois" księcia, który zanim 
zostanie dziedzicem Rzeczypospolitej, 
na razie jes t tylko spadkobiercą swe
go ojca, i to spadkobieroą jeno rodo
wym, a nie politycznym. Bo z w yjąt
kiem kilku organów monarchicznych, 
WLZystkie inne, zarówno we Francyi, 
jak  po za jej granicami zgadzają się 
na to, że z pochowanym hr. Paryża 
schodzi do grobu nietylko wnuk Lu- 
dwiKa Filipa, nietylko jedyny powa
żny do tronu Francyi pretendent, ale 
i cały system, który uosabiała monar
chia lipcowa. Dziś ta monarchia, przed
stawiająca przedewszystkiem element 
mieszczański, spokojną pracę ekonomi- 
ozną, rozwój i dobrobyt finansowy, na
wet w tem wszystkiem, co w niej było 
dobrego, jest więcej, niż niemożliwą, 
bo wprost anachronizmem. Tamta epo
ka bezpowrotnie minęła, a przed Fran- 
oyą stoją dwa widma, dwa zadania 
przyszłości: na zew nątrz wielka spra
wa militarna, na wewnątrz walka z so- 
oyalizmem i anarohią. Czy w ogóle 
którykolwiek z Orleanów, czy zwta- 
szoza en młody, który im obecnie bę
dzie przewodniczył, nadaje się do o- 
wych zadań? Nie sprostał im. hr. Pa
ryża, ohoć miał stokroć więcej kn te
mu danych, cóż dopiero jego  syn, k tó
ry wojsku się przypatryw ał jako kil- 
komiesięczny ochotnik królowej Wikto 
ryi, a swą działalność publiczną zazna
czył przekroczeniem granicy francu- 
i feiej pod pretekstem, iż mimo prawa 
bamoyjnego zgłasza się w chwili peł-

rzekł drugi urzędnik; innie bardziej to 
•dziwi, że Słobodecki, obywatel, szlachcic, 
tak się ohydnie spodlił 1

— Spodlił, pan powiadasz ?
Przed zdziwionym urzędnikiem sta

nęła blada, wzburzona Marylka.
— Proszę pana, błagam, powiedz, ja 

wiedzieć muszę...
— Da Sudarynia, opowiadał łamaną 

polszczyzną urzędnik, słyszała pani o 
jf o procesie z Nowosielskim, otóż wy
kazało się dzisiaj, że kiedy zostawał o- 
piekunem Nowosielskiego, ukrył pewien 
dokument i w przekonaniu, że mu to 
bezkarnie ujdzie, chciał go tak samo o- 
kraść, jak poprzednio swoich kredyto- 
rów pookradał.

— Spodlił, spodlił, wyrzekała gło
sem rozdzierającym serce Marylka...

Brutalnie odtrąciła Zosię, która ją 
utulić pośpieszyła.

— Pomieszanaja, zapytał urzędnik?
— Nie dziwcie się panowie, to jej 

ojciec, objaśniła Zosia.
Nastała chwila dawno przewidywana 

przez lekarzy.
Owe nieszczęsne uderzenie głowy o 

-kałę połączone z tyloma psychicznemi 
wstrząśnieniami było tego powodem.

Marylka dostała pomięszania zmy
słów.

Zaledwie przy pomocy usłużnych u- 
rzędników udało się Zosi odwieźć obłą
kaną do domu.

noletności jako prosty rekru t. Czyn 
ten właśnie jest główną podstawą, na 
której przyjaciele młodego księcia bu
dują dziś wnioski o jego obiecująoym 
temperamencie, mającym zastąpić cha
rakter ojcowski. Tylko, że około tego 
„temperamentu* osnuła się inna je 
szcze legenda, a ta przedstawia księ
cia jako młodzieńca żądnego mniej pla- 
tonicznych i mniej literackich, niż oj
ciec, wrażeń, a imię jego wiąże z roz- 
m aitem i przygodami, które zapewne 
we F rancj. mniej jeszcze, niż gdziein
dziej stawiają tamę w karyerze publi- 
oznej, na szozęście jednak pod konie
cznym warunkiem, by były tylko do
datkiem, a nie wyłąoznym powodem 
rozgłosu.

Hr. Paryża urodził się w kolebce 
królewskiej; abdykacyę Ludwika F ili
pa na rzecz wnuka uznała izba i chwi
lowo przez parę godzin mianowała go 
królem, pod regencyą matki, księżnej 
Orleańskiej; miał za sobą wielką, isto
tną popularność ojca, który ze wszyst
kich synów królowej Amelii był naj
więcej lubionym i cenionym, miał 
wreszcie całe pokolenie, w tradyoyach 
monarchii lipcowej wychowane i do 
nich bardzo przywiązane. Zapewne po
kolenie to odstępowało go później; dla 
jednych był on zanadto spokojnym, 
zbyt literackim, „abstrakcyjnym:* d ru
gich odstręczył fuzyą z legitymistami, 
wizytą w Frohsdorfie, k tórą uważano 
za abdykacyę, za wyrzeczenie się „wo
li ludu,u pochodzenia rewoluoyjnego. 
Ale mimo to wszystko łączyły go sta
re z krajem nici, łączyła stosunkowo 
świeża jeszcze pamięć tego domu, o 
którym przed kratkam i trybunałów ce
sarstwa powidział niegdyś Dnfaure, iż 
dał „Franoyi rycerskich synów i pełne 
sromu niewiasty,“ imponowały wieln 
nietylko związki rodzinne z najpier- 
wszemi w Europie dworami, ale pełne 
taktu  i godności stanowisko, jąkie wo
bec tych dworów i na nich zajmował. 
Był kimś nietylko z urodzenia, ale i 
przez wartość osobistą, a jako taki, 
przedstaw iał pewną siłę moralną,, któ
ra  w danym razie dawała się nawet 
ohętnie używać w interesach Francyi. 
Bo mimo wszystkiego, mimo rządów 
Rzeczypospolitej i wygnania, gdy przy
szło bronić Franoyi, za nią przema
wiać, nigdy się przed podobną inter- 
wencyą nie cofał, a była to jedna  z 
piękniejszych stron jego  charakteru, 
świadcząca o podniosłości patryotyzm u, 
a uznawana chętnie, nawet przez prze
ciwników.

Tego wszystkiego synowi jego 
brak. Jest młody, za mało, lub w in 
nych sferach zanadto znany, nie ma 
ani ojcowskiego wykształcenia, ani ta
kiej jak  ojciec powagi, ani wreszcie 
takiego między monarchami stanowi
ska. Ziapewne żaden z obcych dworów 
nie będzie mu zaprzeczał praw do 
pretendentury, tylko, że nie weźmie 
ich na seryo, jak  brano, lub przynaj
mniej udawano, iż biorą, prawa hr. 
Paryża.

Obok artykułów, wywołanych śm ier
cią hr. Paryża, pokaźne miejsce w 
dziennikaoh tutejszyoh zajmuje pole
mika w sprawie dr. Laffitte, skazanego 
na trzy lata więzienia za spędzanie 
płodu, bo ma ona zasadnicze swe zna
czenie. Lekarza tego skazano skutkiem 
wyroku przysięgłych, który w świecie 
medycznym wywołał jednomyślne obu
rzenie. Okazuje się, że przysięgli nie 
zrozumieli wywodów rzeozoznawoy, lub 
uprzedzeni z góry wbrew jego wywo
dom wydali swój wyrok, bo jak obec
nie stwierdza oświadczenie, podpisane 
przez wszystkie powagi medyczne, nie
tylko że nie ma najmniejszego dowodu 
winy dr. Laffitte, lecz przeoiwnie, jasno 
dla każdego fachowego ozłowieka wy
pływa z materyałn dowodowego, abso
lutna oskarżonego niewinność. Dr. Laf
fitte siedzi w więzienia i mimo agita- 
cyi o wznowienie prooesu, siedzieć tam 
będzie, chyba że prezydent uzna za 
stosowne skorzystać z prawa łaski. Da
rowaną może być w drodze łaski kara: 
nznania swej niewinnośoi osiągnąć nie 
może. Sprzeoiwa się temu ustaw a; w y
rok przysięgłych obalony być tylko 
może z powodów niezachowania prze-

— Jam córka złodzieja, jam córka 
złodzieja, zawodziła przez drogę...

Pierwszą osobą, jaka się nieszczę
śliwej nawinęła u Junoszów, był Bohdan.

— Pan Bohdan!... Patrz kogo tobie 
prowadzę, to ona, to Zosia!...

— Obłąkana, ojcu przez łzy tłóma- 
czyła Zosia.

— Biedna, wyrzucił Bohdan!
— Jedź Bohdanie do domu i zawia

dom o tem nieszczęściu rodziców.
Niechaj pan coprędzej jedzie.
— Powracaj do nas mój chłopcze.
— Do widzenia, wyszeptała Zosia.

Nad bohaterską niegdyś krainą la
zurowy niebios firmament zasnuły chmu
ry, i ciemno było, i straszno było w tej 
krainie; twarzy od twarzy rozróżnić 
środka nie było — noc czarna spowiła 
wszystko! Jedynym drogowskazem — 
gęste kurhany, jedynym przewodnikiem— 
pamięć, która się w nieskończoności 
mroków gub iła ; ten widział niewyraźne 
kontury kurhanów, kto pamięci nie stra
cił... Błąkały się tu i owdzie całe gro
mady ; kto wie, co to za ludzie i czy to 
ludzie, a wszyscy m.jali właściwą dro
gę... Jeden tylko samotny wędrowiec od
dzielił się od tłumów i szedł dalej, a 
dalej po drodze grobami znaczonej.

K O N I E C .

pisanych formalności przy rozprawie 
(a żadnego uchybienia co do formy lie 
stwierdzono) lub w trzech tylko nastę
pujących w ypadkaoh: 1) gdy przy ska
zaniu o zabójstwo okaże się, że „zabi- 
ty u żyje lub um arł naturalną śmiercią; 
2) gdy okaże się, że za tęż samą zbro
dnię skazano dwóch oskarżonych, a je
den wyrok wykluoza d ru g i; 3) gdy 
świadek, którego zeznanie spowodo
wało skazanie, skazany zostanie za fał
szywe świadectwo. Po za temi wypad
kami rehabilitacya est niedopuszczalna 
i w dziennikaoh toozy się na ten temat 
zażarta polemika: jeden obóz powołuje 
się na szacunek należny sprawiedliwo
ści, którą obraża trzyma w więzie
niu ozłowieka niewinnego; drugi zaś 
obóz powołuje się na szacunek należny 
wyrokowi sądu, którego Kwestyonowaó 
nie wolno, ohoćby krzywdził niewin
nego. Zajrzenie do kodeksów innyoh 
krajów mogłoby obydwa obozy prze
konać, że są sposoby pogodzenia oby
dwu tyoh szaounków.

Na ślepem trzym aniu się litery u- 
stawy cierpią tedy ozasem ludzie, jak  
na jej nieprzestrzeganiu oierpią.r jak 
dowiaduję się i byki. Ustawa riew zru- 
szalna, gdy ohodzi o uniewinnienie 
skazanego, nie wytrzymuje stańai z u- 
podobaniami pp. wyborców. Pubtiozne 
walki byków wzbronione są śtaębwo; 
na pogranicza jednak Hiszpam. tak 
ludność w nich jest rozmiłowaną, że 
prefekt, przestrzegający zakazu, utra
ciłby wpływ w szelaki; pesymiści zaś 
twierdzą, że ludność odwróciłaby się 
od republiki. To też w Bayonne, w u- 
biegłą niedzielę odbyła się Corrida di 
Toros według wszelkich reguł sztuki, 
espadowie Guerrita i Caraucha zbierali 
entuzyastyczne oklaski, zabito sześć 
byków, padło też i kilka koni. Przed
stawienie było publiczne. Prywatna 
przedstawienie odbędzie się dziś wis- 
ozorem pod Paryżem, na prywatnej 
arenie p. M. Lebaady. głośnego milio
nera, którego stać na sprowadzenia do 
Maison Laffitte espadów i byków ku 
zabawia swyoh znaj omy oh. Prywatnaj 
walki byków zabraniać mia można, bo .. 
ustawą szanować nalaży przedewea 
tikiem . A. Z ~ m .

Wystawa koni a wyścigi.
Lwów d. 18. września.

Zaledwie odprowadzono konie z wysta
wy czasowej, przyprowadzono inne na wy
ścigi. Wręcz reźne te dwa rodzaje przed
stawiły się nam tak jeden po drugim, 
jak gdyby między niemi nie było zasa 
dniczej różnicy i szły zawsze ręka w rękę. 
Niestety czy nie — ale tak nie jest. Wy
stawy koni nigdzie nie wydały rezultatów 
dodatnich i ani Ameryka swych kłusaków, 
ani Anglia lub F raneya koni pełnej krwi 
wystawom nie zawdzięczają. Jeżeli gdzie 
wystawy koni łączą z wyścigami, to jedynie 
w tym celu, by przekonać publiczność o 
zasadniczej różnicy między wystawą koni a 
wyścigami.

Angielscy, francuscy lub amerykańscy 
hodowcy prawie z lekceważeniem traktnją 
okazy wystawowe, podczas gdy w Austryi 
są wystawy na porządku dziennym i zawsze 
są przez rząd subweneyonowane. Wystawo 
koni i wrześniowe wyścigi lwowskie dają 
dostateczny dowód, który rodzaj koni przy
czynia się więcej do podniesienia chowu 
koni w kraju. Cośmy widzieli rzeczywiście 
dobrego na wystawie w dziale koni, brało 
swój początek od koni wyścigowych; rozpło- 
dniki rządowe z jaką taką przeszłością are- 
nową, odbijały od innych jak brylanty od 
krzemyków — i pomimo woli musi się 
przyznać, że wyrok automatyczny wyniku 
wyścigowego o wiele więcej wart niżeli wy
rok jury wystawowych. Zdarzają się czasem 
wypadki, gdzie kołek to samo wie co jury, 
tak np, „Staart* wygrał Grand prix i do
stał na wystawie pierv, szy złoty medal,.. 
ale we Francyi lub Ameryce wart Pac pa- 
łaca a pałac Paca. Jury w Chicago nie mo
gła pojąć, dlaczego w dziale niemieckim 
robiono różnicę między Zucht a Leistungs- 
fdhigkeił.

Inac-ej ma się rzecz na naszym konty: 
nencie. Pojęcia są mniej ogólne, a więcej 
ścieśnione, i tak, koń do użytku dla armii 
ma byó inny, niżeli dla stanu cywilnego, 
ogier silny i zdrów jeszcze nie godzien byó 
reproduktorem, a im szybciej przybiegnie 
do mety czyli do kółka, tem mu dalej do 
Drohowyża. Omal nie hołdujemy zasadzie: 
ozem gorzej koń biegnie, tem lepszy. Patrząc 
pobieżnie, zdawałoby się, że w sprawie za- 
kupna ogierów, postawiono nacisk na formy 
konia wierzchowego i niską cenę, faktem 
bowiem jest niezaprzeczonym, że angielskie 
konie krwi pełnej im ładniejsze i więcej 
zbliżone do form galicyjsko idealnych konia 
wierzchowego, tem tańsze.

W kraju naszym mamy stajnie i właści
ciela tejże, której nam może każdy poza
zdrościć : Chorzelów. Jest to niezwykłe zja
wisko dla hipologa. Bez reklamy, o środ
kach przeciętnych szlachcica galicyjskiego,- 
nie mając do dyspozycyi ani „Donavana*, 
ani „St. Simona", ale tylko „Blankensem" 
lub „Alhoinem* dochował się Chorzelów 
imponujących okazów koni. Jaka szkoda, że 
tyle wiedzy zużywa się w ciasnem kółku 
własnej produkoyi, podczas gdy wpływ na 
chów krajowy wywierają uiedorosłe wiel
kości.

Przy chowie bydła przyjęto zasadę, że 
centnar metr. lepiej osądzi, niżeli teoretycy 
rozpraw;ający o kościach, skórze, włosie, 
oznakach mleczności, i uproszczono drogę 
do celn. Przy chowie koni, o wiele trndniej- 
szym, ciągle mamy znawców wiele o sobie 
myślących i decydujących, że ten koń lepszy 
do prodnkoyi pół krwi, ów do pełnej krwi, 
jeden widzi linię złamaną, drugi szpata, 
trzici za szerokie postawienie nóg przednich 
a każdy z tych znawców posiada pewność 
siebie, mewątpiącą i wygodną. Czy ten sam 
koń po 24 godzinach odpoczynku nieszedłby 
normalnie przodem, któ-y dziś potrafił być 
pierwszy u mety, ozy jego widoczne ziobra 
i suche nogi nie są dowodem zdrowia i siły, 
czy ruch ten z nogi na nogę po 2 milach bie
gu nie jest wynikiem zmęczenia, ozy tempe

rament chętny nie jest więcej wart u konia 
reproduktora niżeli ładna główka pełna na
rowów — togo nie biorą ci znawcy nawet 
ood uwagę, ani nie chcą o tem się przeko
nać. Mieliśmy już dowody, że średnia bar
dzo klacz „Giles the Thierd" zostawiła 
klacze matki, jakich mało się widzi, że 
„Yaiistrom* za"50 funtów szterl. więcej 
był- “wart do chowu, niżeli imponujący jakiś 
tam koń z wystawy londyńskiej chociaż ten 
posiadał nawet złoty medal, udzielony mn 
pr^ez wszechwiedzącą jnry angielską.

Czas i wprawa wyrabia u hodowcy by
dło oko i znajomość rzeczy, pewne cechy 
wspólne okazom wyborowym zostają mu w 
pamięci, i już może z góry przewidzieć mniej 
więcej rezultat, jaki centnar metr. na wa
dze wykaże. Tak samo ma się rzecz z ko
niem ; zdrowie, siła i dobra wola u konia 
ma równie zewnętrzne cechy, które pozosta
ją w pamięci hodowcy i posiłkują w oce
niania i znawstwie. Są one jednak zawsze 
mniej pewnemi datami przy ocenianiu jak 
waga sama u bydła lub próba konia same 
go w wyścigu. Przed laty, konie trenowane, 
wygląd iły wielce nieestetycznie, szkielet i 
skóra nie dawały rękojmi zdrowia, znawstwo 
było w kłopocie. Obecnie koń trenowany 
jest e&ietycznie piękny, np. „Wiosna*. Po
znać się na nim wcale nie trudno, tempe
rament jego i siłę zaś widzimy i oceniamy 
dopiero w biegu i byle trochę mniej afno> 
ści w swe znawstwo a więcej zanfania do 
praw natury, zadanie byłoby łatwe do roz
wiązania. Śliczny „Pirat" po „Chislhurst", 
byłby tylko ślicznym „Piratem" a dobry 
„Smok“ byłby dobrym „Smokiem*.

Świetnie wypadła stosunkowo wystawa 
ogierów drohowyzkich ; odżywianie, obejście 
się personalu, porządek, nie pozostawiały 
nic do życzenia. Okazy niektóre pełnej krwi 
angielskiej, choć za tanie pieniądze nabyte, 
jużby wreszcie zadowalniały, gdyby nie inne 
droższe z Anglii, bardzo wątpliwej wartości 
jak np. „Baltit*, brat klaczy „Ladaco", 
która była u nas w kraju, ale jedynie na 
to, aby się zaplątać w bandaż i rozbić 
swego jeźdźca na błoniu janowskiem, jak 
dalej „Cscndor* druciany po „Arcadiauie" 
stacyonowany w celu naprawy prawdopo
dobnie produktów po ardenach, jak „Kai- 
ser* i kilka innych.

Taki zbiór niezłych koni wywiera nie
zawodnie wpływ kształcący na ludzi zawo
dowych i wyrobienie zdania tychże w spra
wach topologicznych. U pp. oficerów w 
Diohowyżu można się spotkać z zapatrywa
niami bardzo zdrowemi co do kwestyi cho
wu koni, a postęp jest widoczny. Owa re
montowa hipologia ustępuje miejsca rzeczy
wistej, opartej na racyonalizmie. Dowiedzie
liśmy się rzeczy o koniu wręcz przeciwnych 
dawnym mrzonkom, dowiedzieliśmy się na 
przykład, że koń długi lepszy jest niżeli 
krótki, źe łęk schowany w stosie pacierzo
wym lepszy jest od wyniosłego, że pęciny 
krótkie nic nie warte itd. To wszystko za
wdzięczamy doświadczeniom zdobytym na 
arenie. Zapatrywania te zaczynają kiełkować 
w sferach chowem koni się zajmujących 
i tembardziej dziwić się należy, że w wręcz 
przeciwnym stosunku stoi zgodność zapa
trywań ludzi powołanych do pielęgnowania 
chowu koni. Materyał rozpłodowy defilował 
przed cesarzem bez współudziału tychże 
i można się było łatwo pomylić w udpo- 
’ ..'iedzi na pytanie: „Czy to są remonty ta
kie wyśmienite, czy klacze, matki i mło
dzież stadna?

Urzeczenia sędziów wystawy koni wy
padły ku wielkiemu zadowoleniu wystawców 
z małemi wyjątkami. Medale i dyplomy po
sypały się dość szczodrze, żadna ze stadnin 
nie wyszła bez uznania, a dowiodły stadni
ny, jakieby Galicya mogła chować świetne 
konie. Włościan hodowców nagrodziło mini
sterstwo rolnictwa nagrodami pieniężuemi, 
dając tem wyraz uznania za tak świetny 
rezultat chowu włościańskiego, pomimo zu
pełnego braku dostarczania odpowiedniego 
materyału.

Sic.

Zjazd aptekarzy.
(Bankiet)

Lwów d. 18. września. 
Bankiet członków zjazdu aptekar

skiego odbył się wczoraj o godzinie 7 
wieczorem w hali muzycznej na wy
stawie. Przy stole środkowym zajęli 
m iejsca: prezydent miasta p. Mochna
cki, profesor Czyżewioz, p. Jakielski z 
Po: nania, prezes zjazdu Zajączkowski, 
profesor Dunikowski i dr. G. Ziembi- 
oki. Na galeryi przygryw ała „Harmo- 
n ia“ narodowe pieśni.

Pierwszy toast na oześó oesarza 
wniósł senior greminm lwow. p. Pie 
pes, następnie p. prez. Mochnacki, na
wiązując swe przemówienie do słów 
wyrytych na jubileuszowym medalu 
Tow. aptekarskierskiego : „Concordia res 
parvae crescunlu — wyraził życzenie, 
aby gal Tow. aptekarskie zawsze po 
zostało wierne temu pięknemu hasłu i 
wniósł to a s t: „floreat i freacat Towarz. 
aptekarski1-, przyjęty huoznemi okla
skami.

P. Gruszczyński toastował na oześć 
gośoi, p. Sklepiński na pomyślność kraj. 
rady zdrowia w ręce prof. Czy łowicza; 
r. m. Krakowa Wiktor Redyk na oześć 
Lwowa i jego prezydenta, prof. Czy- 
żewicz pił zdrowie pomyślnego rozwo
ju  Tow. aptekarskiego i gremium w 
ręce p. P iepesa; prezes Zajączkowski 
zdrowie zasłużonego na różnych po
lach żyoia publicznego „Piepesa“; p. 
Włodzimirski toastował na oześć wsze
chnicy lwowskiej w ręoe prof. Duni
kowskiego; p. Krzyżanowski na cześć 
weterana zawodu p. Szalbota, ten 
zaś wniósł staropolskie „koohajmy się“. 
Po toascach ofioyalnyoh podziękował 
jeszoze prof. Dunikowski za toast speł
niony za pomyślność wszeohnicy, pod
niósł narodowe dążenia młodzieży stu- 
dynjąoej farmaoyę i wniósł na jej meśó 
toast.

KRONIKA.
Lwów dnia 18. września.

W bieżącym tygodniu rozpoczniemy w 
fejletonie pisma naszego druk powieści br. 
H a g e n o w e j  p. n. „ S z a l o n e  s er ca" .

Zapiski osobiste. Bawi w naszem 
mieście dr. A. Dunimirski, znany ekonomi
sta, współredaktor Słowa warsawskiego.

P. Józef Kośeielski, po dłuższym poby
cie we Lwowie, wyjechał wczoraj na Peszt 
do Sty ryi, na zamek Berchtolsheim, gdzie 
mieszka jego stryj, Sefi-r basza.

Arcyksiążę Ferdynand 4 ’Ests przy
będzie na przyszły tydzień ekoło środy do 
Lwowa dla zwidzenia wystawy.

Arcykslężaa Stefania przybędzie w 
przyszłym tygodniu w piątek do Lwowa.

Arcyksiążę Karol Ludwik wraz z 
małżonką swą arcyks. Maryą Teresą przy
byli wczoraj o godz. 10 wieczorem do Lwo
wa i zostali powitani na dworen przez pp. 
namiestnika hr. Badeniego, ks. Adama Sa
piehę, główno - komenderującego ks. Win- 
disohgraetza i dyrektora polieyi radcę dworu 
Krzaczkowskiego.

Po przywitaniu się z obecnymi odjechali 
aroyksięstwo natychmiast powozem dworskim 
do pałacu namiestnikowskiego, gdzie też 
zamieszkali.

Dziś o godzinie 10 rano przybyli arcy- 
księstwo na wystawę. Towarzyszyli im : 
ochmistrzyni dworu p. Góri, ochmistrz dwo
ru hr. Pęjacsevich i adjutant arcyksięcia 
hr. Salm. U bram wystawy powitali arcy- 
księstwo pp.: ks. Sapieha, Gorayski, Mar
chwicki, Mikolasz i Zieliński. Książę Sapieha 
wręczył arcyksiężnej piękny bukiet. Wje
chawszy na plac wystawy, udali się arcy
księstwo wprost przed pałac sztuki, gdzie 
oczekiwał ich p. namiestnik Badeni i tłumy 
publiczności. Panie: ks. Jadwiga i Janowa 
Sapieżyny, ks. Romanowa Sangnszkowa, hr. 
Siemieńska-Lewicka, p. namiestnikowa hr. 
Badeniowa, Stanisławowa hr. Badeniowa, 
Helena hr. Mierowa, Zdzisławowa Marchwi
cka, Jeleniowa i Agenorowa hr. Gduchow- 
ska powitały anyksiężnę i każda z nich 
wręczyła jej bukiet, który arcyksiężna z po
dziękowaniem przyjęła i każdą z pań za
szczyciła długą roz nową.

Następnie ks. Sapieha przedstawił arcy
księżnej pp. Gcrayskiego. Marchwickiego, 
Mikolascha i Zielińskiego, Z tymi panami 
arcyksiężna rozmawiała dość długo.

U wstępu do gmachu sztuk pięknych 
powitał aroyksięźnę p. Wład. Łoziński i 
oprowadzał ją po gmachu.

Gdy arcyksięstwo bawili w pałacu sztu
ki, zebrały się przed nim tłnmy publiczno
ści, a pomiędzy nimi wycieczka włościan i 
włościanek z Kosmacza w oryginalnych stro
jach. Arcyksięstwo, wyszedłszy z pałacu 
sztuki, przypatrywali się z zajęciem tej wy
cieczce i oryginalnym jej strojom.

Następnie arcyksiężna poszła do mauzo
leom Matejki, arcyksiążę zaś w towarzystwie 
p. namiestnina, Gorayskiego i hr. Salma 
przeszedł się po wystawie i wstąpił do pa
wilonu Gótza.

Gdy arcyksiężna wyszła z mauzolenm, 
przyłączył się do niej arcyksiążę i oboje 
udali się do pawilonu hr. Mierowei, a na
stępnie do- panoramy-. ?o wyjsoiu Z pawilo
nu hr. Mierowej, ks. Sapieha przedstawił 
arcyksięstwu ks.. Pawła Sapiehę. Arcyksię
stwo oddawali panoramie wielkie pochwafy. 
Potem udali się aroyks.ęstwo do pawilonu 
hr. Potockich.

Wieczorem dziś odbędzie się na cześć 
arcyksięstwa obiad u p. namiestnika, o go
dzinie 9 zaś przyjęcie u hr. Siemieńskiego- 
Lewickiego, jutro zaś obiad u ks. Safóehy, 
wieczorem jutro mają arcyksięstwo odjechać 
do Wiednia.

We środę zwidzać mają arcyksięstwo 
miasto nasze, a także zapowiedzieli swą wi
zytę w zakładzie dla nieuleczalnych imienia 
Bilińskiego oraz w kilku ochronkach.

Siab. Dnia 12. bm odbył się w para
fialnym kościele w Łazanach ślub panny 
Brzezińskiej, córki p. Eweliny z Morawskich 
i ś. p. Juliana ze Skrzynna Duninów-Brze- 
zińskich, z p. Janem Bakałowiczem, właści
cielem dóbr, synem ś. p, Aleksandra i Emi
lii z Raczyńskich. Młodej parze pobłogosła
wił proboszcz tamtejszy ks. kan. Nawarra. 

Wszyscy apitanowie piechoty i
strzelców bedą w niedalekiej przyszłości peł
nić służbą swoją konno. Połowa kapitanów 
posiada już konie od początku tego roku. 
Inni zaś począwszy od 1. maja 1895 wedle 
najnowszego rozporządzenia ministeryalnego 
otrzymają od skarbu wojskowego dodatek 
na pomieszczenie i wyżywienie konia i z 
dniem tym znikną z armii anstryaokiej ka
pitanowie piesi.

Szkoła wojenna (Kriegsschule) w 
Wiedniu zostanie zozszerzoną w ten sposób, 
że każda klasa otrzyma paralelkę. Powodem 
tego jest większe zapotrzebowanie oficerów 
sztabowych, których dotychczas szkoła wo
jenna w Wiedniu z powodu ograniczonej 
ilości miejso wykształcić nie mogła. Pierw
sza klasa tej szkoły już tej jesieni otrzyma 
paralelkę. Równocześnie wzmocnionym zo
stanie odpowiednio personal nauczycielski.

A eronantyka została wciągniętą do 
słnżby wojskowej i będzie tworzyć stale no
wy oddział w armii. W tym cela złożonym 
zostanie personal, który odbywać będzie re
gularnie próby z wszelkiemi nowemi wyna
lazkami w tej dziedzinie.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się we środę d. 19. bm. o godzinie 6. 
wieczorem.

D liw na am a, proszę pani. Z za chmur 
słonko się wykrada, niby ciepło, niby zi
mno, niby pada, a nie pada.. Obszar nie
bios się okrywa brudno-szarą jakąś szatą, 
chyba ciepło jeszcze zeszłe tak nazwane „ba
bie lato?u Po niebiosach gna obłoki szała
puta wichr rozbrykan, jakby wielk1 okręt ja
ki, albo inny... Amerykan... Słońce zgasło— 
promieniami z zielonością ziemi nie gra, a 
już w nocy to tak ciemno, jako w czarnem 
sercu... negra 1 Lecą sobie liście z drzewin 
i padają przez dzień cały, bo ot. tego wszak 
są liśćmi, żeby z drzewin opadały?... A do
równać chcąc w pejzażach zgi ńonemu gdzieś 
poecie, jego słowy powiem t „Wicher, jak 
niechrzczone wyje dziecię 1“... Wybacz pani 
porównania w zawikłaniu rymów krętem, 
leoz ja takie, najpiękniejsza, bywam ozasem...

dekadentem 1 A dla czego zmienne takie tej 
jesieni mamy chwile? No, bo jesień — ro
dzaj żeński, a... la donna e mobile!...

% placu wystaw y. Dzięki pięknej, 
choć chłodnej aurze, plac wystawy był wczo
raj dość ożywiony. Po za towarzyskiemi 
wycieczkami — zwidzali wczoraj wystawę 
pp. aptekarze z różnych stron krąju oraz 
uczenice szkoły kucharskiej w Zakopanem, 
utrzymywanej kosztem hr. Zamoyskiej.

D e| utacya artystów krakowskich przy
była do Lwowa dla założenia veta przeciw 
osądowi jury w dziale sztoki.

Raut w Kole odbędzie się jutro i za
powiada się świetnie. Towarzystwo artysty
czne będzie tym razem niezwykle liczne, 
oprócz bowiem miejscowych naszych arty
stów, obecność swoją przyrzekł p Aleksan
der Zarzycki z małżonką, panna Szumowska 
i panna Krzyżanowska z Paryża. Lista 
otwarta.

Miasto nasze udekorowało się wczoraj 
wieczorem flagami o barwach kraju i pań
stwa na przyjęcie dostojnego gościa, brata 
cesarskiego.

D ekoranya domów. Prezydent miasta 
wydał wczoraj odezwę, w której z powodu 
przybycia do naszego miasta ar3yksięstwa 
Karolów Ludwików powiada: Oceniając na
leżycie ten nowy dowód życzliwości najdo
stojniejszej rodziny cesarskiej dla naszego 
kraju i miasta, wzywam niniejszem uprzej
mie mieszkańców stolicy, ażeby ala wyraże
nia hołdu dla wysokich gośoi raczyli przez 
czas lob pobytu przyozdobić flagami swe 
domy".

’L bolel państwowych. Urząa tele 
graficzny na stacyi kolejowej Macoszyi. nie 
przyjmuje od 16. bm. telegramów prywa
tnych. Zamknięcie stacyi telegraficznej na
stąpiło skutkiem rozporządzenia ministerstwa 
handlu.

(G) Zastępca dyrektora kolei pań
stwowych, starszy inspektor Stefan Witkow
ski, przy okazyi pożegnania się z służbą 
kolejową, złożył w dyrekcyi 200 złr. z proś
bą by ie rozdano biednym wdowom pozo
stałym po służbie kolejowej, a niemającym 
prawa do pensyi. Piękny czyn ten nie po
trzebuje komentarzy i dodać chyba na'eźy, 
że spensyonowanie się pana Witkowskiego 
szczery żal w całym personalu wywołało, 
był bowiem nadzwyczaj dobrym i uczynnym 
przełożonym, pozostawia więc w sferach ko
lejowych wdzięczną pamięć i uznanie.

(G) Budowa kolei lonalnyeh w Ga-
licyi. Wydział krąjowy rozpoczął już prace 
przedwstępne do budowy kolei z Borek wiel
kich do Grzymałowa i z Łupkowa do Cisną. 
Ministerstwo handlu wezwało dyrekoyę kolei 
we Lwowie, by była pomocną organom Wy
działu krajowego przy studyach przedwstę
pnych i dała potrzebne wyjaśnienia w spra
wach technicznych i o stosunkach handlo
wych okolic, przez które projektowane linie 
kolei lokalnych.

(G) Napad. Wczoraj o godz. 12 min. 
15 w nocy, wezwano pogotowie stacyi ra
tunkowej na ul. Fauieńską 1. 8, do Piotra 
Gerona liczącego lat 26, czeladnika stolar
skiego rodem z Gródka. Skonstatowano ra 
nę pochodzącą od pchnięcia nożem w prawą 
stronę piersi. Podchmielony nieco Piotr Ge- 
rono, podał, że napadł go w ul. Żółkiewskiej 
osobiście mu znanv majster stolarski, które 
go nazwiska nie pamięta. Wśród bńjki pchnął 
go nożem i uciekł Śledztwo w toku

Stacyę wzywano wczoraj 18 razy w mniej 
znacznych wypadkach.

Zapiski policyjne, Józef Zeba zdepo
nował w dyrekcyi polieyi znaleziony złoty 
zegarek damski.

Rozprawa przeciw Orłowskiemu 
wydawcy wychodzącego w Krakowie Kurye- 
ra polskiego rozpoczęła się wczoraj przed 
ławą przysięgłych w Krakowie. Orłowski 
oskarżony jest o zbrounię oszustwa dokona
ną przez fałszowanie weksli, zbrodn:ę sprze
niewierzenia i występek z § 486 u. k. Try
bunał składa się z przewodniczącego radcy 
Stebelskiego, wotantów radców Wawrauscha 
i adjunkta Wernera i protokjlanta Trznedla. 
Oskarża prokurator Doliński, oskarżonego 
broni adw. dr. Abłamowicz.

Akt oskarżenia zarzuca Orłowskiemu w 
szczególności, że popełnił występek lekko
myślnej krydy z §. 486 uk. pozaoiągał bo
wiem 160.554 zł. długów, nie mając na to 
żadnego pokrycia. Dalej, że popełnił oszu
stwo na szkodę hr. Wojciecha Dziednszyckie- 
go. Ten podpisał mu kilka weksli, zaprze
cza atoli, aby aż na sumę łączną 7.000 zł. 
którą następnie zapłacić musiał a kwestyo- 
nuje w szczególności podpis swój na wekslu 
n« 700 zł. i na 500 zł. Zbrodnię sprewie- 
rzenia popełnił Orłowski wedle akta oska
rżenia tem. że Kazimierz Ostoja Ostaszewski, 
któremu Orłowski według aktów notaryal- 
nych dłużny jest 130.000 zł. i który da
wał właściwie pieniądze na Kuryera pol
skiego powierzył mu na wiosnę r. 1893 
O",tery weksle na łączną sumę 9.000 -ł- z 
poleceniem odesłania po zeskontowaniu w 
krakowskiej kasie oszczędności, adwokatowi 
Goldhamerowi w Sanoku, tenże sobie wek
sel na 3000 zł. przywłaszczył.

Orłowski przesłuchiwany oświadcza, iż 
nie poczuwa się do żadnej winy i w dłuż
szym wywodzie broni się przeciw zarzutom 
aktu oskarżenia. Przedewszystkiem  mów>ł o 
swoj działalności i chciał wyjaśnić działal
ność polityczuą Kuryera Polskiego, ozego 
p. przewodnioząoy niedopuszcza, oświadcza
jąc, iż nie należy to do rzeczy. Wyjaśnier a 
Orłowskiego co do poszczególnych faktów, 
zarzuoęnych mu aktem oskarżenia trwały 
następnie do jodz. 12l/g> poczem przewodni
czący odroczył rozprawę do popołndnia,,

Publiozności na galeryaoh znąjdowało się 
wiele, między innymi reprezentanci prasy 
krakow skiej, lwowskiej, wiedeńskiej, berliń
skiej i innej. Wstęp n a  rozprawę tylko za 
biletam i. R ozpraw a po trw a około dui 10.

Samobójstwo. W poniedziałek w .po
łudnie otruł się w Krakowie strychniną 
farmaceuta Wiśniewski, 20-kilkoletni mło- 
dzienieo, syn komisarza miejskiego.

I l e  Dembiński, lecz Osiński, jak
zapewnia Kurj. warszaw, nazywa ri§ ów 
cyklista warszawski, który w rekordzi > Kra- 
ków-Lwów, stanął pierwszy u mety. Nazwi
sko Dembiński przybrał on prawdopodobnie 
w tym celu, że w razie przegranej nie chciał 
by wiedziano, komu fortuna nie dopisała.

Nowa firma kupioeka. Pp. Janowski 
i Krzyszkowski objęli obecnie sklep p- Le
ona Bratkowskiego przy pl. Maryaokim
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11 i otworzyli specjalny magazyn urządzeń 
kuchennyeh“.

Aresztowania. Z Odesy donoszą, że 
we czwartek 13. bm. aresztowano tam w 
prywatnej sali gimnastycznej 17 Polaków 
oprócz tego pannę Dzierżek (nauczycielkę) 
i p. Bromirskiego.

Ł adne tow arzystw o. W Palermo to 
czy się obecnie rozprawa karna przeciw 11 
brygantom, którzy mnóstwo morderstw, roz
bojów, podpaleń itd. popełnili. Są to sami 
Indzie zamożni, kupcy, którzy się z amator- 
stwa bawili w brygantów. Hersztem bandy 
jest burmistrz, a kasjerem jej wiceburmistrz 
z San Mauro.

Za spokój duszy śp. Antoniego Łucz 
kiewicza, b. długoletniego dyrektora seml 
naryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwo 
we, zmarłego dnia 15 sierpnia b. r. w 67 
roku życia odbędziesię żałobne naboż eństwo 
we czwartek dnia 20 bm. o godzinie wpół 
do 10 rano w katedrze ormiańskiej, na któ
re grono nauczycielskie seminaryum nau 
czycielskiego żeńskiego we Lwowie zaprasza 
wszystkich przyjaciół, kolegów i uczennice 
zmarłego.

|  1 1) ie.
W Wiener Tagbl. czytamy: Zwidza- 

jąc wystawę zatrzymał się cesarz dłużej 
w pawilonie przemysłowym, gdzie za
szczycił rozmową poszczególnych wy
stawców i wypytywał się o postęp w 
ich fabrykach i zakładach. Pomiędzy in
nymi zwrócił cesarz swą uwagę na naj
większą fabrykę spirytusu w Galicy, pod 
firmą: R a f i n e r y a  s p i r y t u s u  i f a
b r y k a  r u m u ,  l i k i e r ó w  i o c t u ,  n a 
s t ę p c y  J.  M i k o l a s z a  p a n a  J a k ó -  
b a S p r e c h e r a  i s y n a  we  L w o 
w ie. Cesarz z żywem zainteresowaniem 
przysłuchiwał się objaśnieniom, które 
mu o produkcyi i zbycie udzielał szef 
tej firmy p. Jakób Sprecher. Fabryka ta, 
zajmująca przestrzeni 18 000 metr. kw., 
była w zeszłym roku nawidzoną wielkim 
pożarem. Została jednak odbudowaną, 
przyczem wprowadzono wszystkie nowe 
olepszenia do jej ruchu. Każdy z apara
tów dostarcza na godzinę 700 litrów 
skoncentrowanego, zupełnie od fuzlu wol
nego spirytusu, czyli na rok 15,000.000 
litrów. Część te] produkcyi składa się 
z absolutnego tj. stoprocentowego alko
holu, który w Galicji wyrabia jedynie 
fabryka Sprechera.

Ruch jednak nie jest wyłącznie ogra
niczonym do wyrobu wysokostopniowego 
spirytusu, lecz także w fabryce tej wy
rabiają się rozolisy i likiery, które po
siadają jnż sławę światową i eksporto
wane są do Anglii, Ameryki i Azyi. 
Wskutek" ciągle rosnącego odbytu fabry- 
ba znajduje się w nieustannym ruchu. 
Własna kolej żelazna, która prowadzi do 
wnętrzna zakładów fabrycznych i elek- 
tryozne motory pracują bez przerwy, aby 
wyrabiany spirytus surowy odprowadzać 
do podziemnych rezerwoarów a rektyfi
kat, przeznaczony do transportu, pompo
wać do wagonów. Całość przedstawia 
wspaniały obraz nowoczesnej pracy fa
brycznej, a lwowska jury nagrodziła tę 
fabrykę srebrnym medalem państwo
wym.

Jednym z najważniejszych działów 
na lwowskiej wystawie jest galicyjski 
przemysł młynarski. Zadanie godnego 
reprezentowania tego działu przypadło 
renomowanemu m ł y n o w i  p a r o w e m u  
pp. F r e n k l a  i Sp. w P r z e m y ś l u .  
Radca adminiBtracyi tej spółki dyr. La- 
tarus był zaszczycony rozmową cesarza 
podczas z w i d z a n i a  przez cesarza pawilo
nu przemysłowego.

Wspomniany młyn w Przemyślu za
łożonym został w r. 1868 i pierwotnie 
zbudowanym był do mielenia 4 do 5000 
metr. cetn. zboża miesięcznie. Gdy w r. 
1882 naczelny zarząd tego młyna objął 
p. Lazarus, dyrektor banku hipotecznego 
we Lwowie, i gdy następnie w r. 1867 
do administracyi jego wszedł obecny dyr. 
tego młyna p. Dawid Lówenthal, pod
niesiono produkcyę i obecnie młyn ten 
miele rinesięcznie do 22.000 cetn. metr. 
zboża. Równocześnie wprowadzono do 
młyna ulepszenia najnowszej konstruk- 
cyi i światło elektryczne, i młyn ten 
cieszy się najlepszą sławą. Na wystawie 
nagrodzonym został najwyższą nagrodą, 
dyplomem honorowym. Młyn teu zatru
dnia 200 robotników.

badur“ wielka opeea w 5 aktach Verdi’ego 
Występ panien Salomeli Kruszelnickiej, Eu 
genii Strassern i szósty gościnny występ 
p. Ignacego Warmutha.

Ostatnie wiadomości.
Dziś odbywa się we Lwowie walne 

zgromadzenie moskalofilskiego Towa
rzystwa im. Kaczkowskiego. Ogłoszone 
już w llaiyczanynie sprawozdanie wy
działu uderza nietylko na rząd i Pola
ków, ale także na narodowoów, a głó
wnie na radykałów ruskioh — zape
wne w imię „prymirenia partyj ru 
8kioh.u

Sprawozdanie z czynnośoi posei- 
skiob w Radzie państw a złoży czcigo
dny ks. dr. K o p y c i ó s k i  dnia 3 paź
dziernika w Pilznie, dnia 4 paździer
nika w Tarnowie, dnia 5 października 
w Dąbrowie w sali Rady powiatowej 
każdym razem o godzinie 2 po połu
dniu.

W aroińską mowę ks. Bismarka (ob. 
art. wstępny) komentuje oała prasa ber
lińska. Dzienniki wywodzą, że Bismark 
się myli, twierdząc, iż polska szlachta 
jest filarem polskiej propagandy; Bis
mark przeoozył, że w ostatnich czasach 
właśnie polskie mieszczaństwo, które 
stanowi najważniejszą częśó ludności 
polskiej, stało się filarem polskiej idei 
narodowej. Nadto donoszą, że wycieczki 
ekskanclerza skierowane były przeciw 
Austryi. Bismark podniósł, jakoby Niem
cy kształtując się, włączyły w siebie 
takie tylko prowinoye, które dla oohro- 
ny granic Rzeszy niezbędnie były po
trzebne, nie oglądając się na inne, które 
ongi były niemieokiemi i po niemiecku 
myślały. W  ten sposób duch niemieoki 
we wielu krajach zanika, jak  we W ę
grzech i Austryi, ale to, oo Niemcy za
chowały, tego też bronić będą do osta
teczności.

Gdy cesarz w towarzystwie arcyksię- 
cia Salwatora, prezydenta ministrów ks. 
Windischgraetza, ministrów hr. Falken- 
hayna, hr. Wnrmbranda, Madeyskiego i 
Jaw o rsk ieg o , namiestnika hr. Badeniego, 
m a rsz a łk a  ks. Sanguszki i prezesa wy
stawy ks- Sapiehy zwidzał halę maszyn, 
szczególną zwrócił uwagę na przedmioty 
w ystaw ione przez firmę br. R i n g  h o f- 
f e r Objaśnień udzielał cesarzowi br. 
Ringhoffer, a cesarz d łu g o  j uważnie o- 
glądał a p a r a t y  do f a b r y k a c j i  
c u k r u ,  maszyny do wyrabiania lodu i 
olbrzymi wagon do transportu piwa, przer 
znaczony dla browaru p- Lutza w Oko
cimie.

Dłuższy czas zabawił cesarz w sty
lowym i przepięknym pawilonie ńrrny 
G ó t z a  z O k o c i m  a. Przez właścicieli 
p. Gótza powitany, wypytywał się ce
sarz o wielkość i produkcyę tego sła
wnego browaru i z widocznem zaintere
sowaniem przyjął do wiadomości, ie w 
ostatnim roku browar ten wyrobił 108.000 
hektol. piwa. Z zadowoleniem przyjął ce
sarz następnie do wiadomości wzmiankę 
o  budowie odnogi kolejowej do browaru, 
o budowie kościoła itd. i wyraził naj
wyższe uznanie za piękne wystąpienie 
browaru na wystawie.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę 

na powszechne śądanie „Pajace“ opera Le- 
oncavalla. Występ Aleksandra Myszugi. Roz
pocznie „Bzy kwitną" komedya w 1 akcie 
Zygmunt* Przybylskiego. We czwartek „Tru-

D. 15. bm. odbyła się w Maoon (we 
Francyi) konferencya dla obrad nad 
sprawami ekonom ioznem i, na którą 
prócz innych znakomityoh Szwajcarów, 
zjechał także były prezydent Szwajoa- 
ry i Droz. Obrady i następny bankiet 
odznaczały się namiętnem uderzaniem 
na obecny ocbrońozy franouski system 
cłowy; w tym względzie odszczegól- 
niały się mowy bylyoh ministrów Yves 
G-uyota i Juliusza Roche. Fraternizo- 
wano oraz ze Szwajcarami.

Dełegacye wspólne
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

Budapeszt d. 18. września.
W  uzupełnieniu wczorajszego spra

wozdania z posiedzenia komisyi budże
towej donoszę :

Del. hr. Z e d t w i t  z polemizował z 
wywodami Pacaka i oświadczył, że Pa- 
oak nie ma prawa przemawiać w imie
niu narodu czeskiego, przeciwnie mó
wca jako reprezentant czeskiej szla
chty zupełnie się nie zgadza z wywo
dami Pacaka.

Del. R u s s  zwróoił się w imieniu 
Niemców zamieszkałych w Czechach 
przeciw Pacakowi i wyraził się, że 
skoro słyszy młodoczecba mówiącego o 
pokoju, jak  to Pacak nozynil, przycho
dzi mu zaraz na myśl sentencya Orac- 
chi de sedilione ąuerentes. Co się tyczy 
prawnopaństwowych żądań Czeohów, to 
nie mogą takowe bez Niemców być 
załatwione.

Dep. L u  p u l  podnosił z zadowo
leniem, że prowadzona przez minister- 
sterstwo dla spraw zagranioznyoh po
lityka obfituje w najlepsze owooe. 
Mówca wystąpił dalej również przeciw 
Paoakowi za jego  wzmiankę o Rum u
nach i zakończył, że ufa w mądrość i 
ojcowską troskliwość cesarza, który nie 
dopuśoi żadnej niesprawiedliwości.

Del. P a c a k  odpowiadająo hr. Zedt- 
witzowi, wywodził, że szlachta czeska 
stoi zdała od czeskiego ludu. Że je 
dnak i staroczesi solidaryzują się z 
wywodami Pacaka, dowodzić tego ma
ją  artykuły  pism czeskich.

Następnie przemawiał K a l n o k y .
Minister hr. Kalnoky nawiązał ex- 

pose swoje do przedwczorajszych po
kojowych zapewnień cesarza, które z 
pewnością wszystkich najwyższem za- 
dowolnieniem napełniły. Słowa oesarza 
były najwyższem potwierdzeniem tego, 
co i tak leżało w uczuoiu całej lu 
dności. „Co roku — rzekł hr. Kalnoky 
— przed zebraniem się delegaoyi, po
święca im prasa obszerne wywody, za
stanaw ia się nad tern, co też minister 
spraw zagranicznych powie. Uważnie 
śledzę te głosy prasy i zaiste mało 
mam powiedzieć takiego, czegoby de- 
legaoi już nie wiedzieli. Cieszy mnie 
to, że z tyoh głosów prasy przekonać 
się mogę, iż publiczność dobrze rozu
mie  ̂zamiary i oele zagranioznej poli
tyki rządu. Każdego m inistra spraw 
zagranioznyoh takie spostrzeżenie na 
pełmaó musi prawdziwą radością/ 
Przeohoaząo do trójprzym ierzą, skon 
8tatował m inister, że przekonanie o je 
go pożyteoznośoi zapuściło głębokie 
korzenie. Nawet ten jedyny  kraj, któ
rego reprezentanoi utrzym ują, że są 
przeciwnego zdania, błogosławi dobro
dziejstwa pokoju na równi z innymi 
krajami i uffi® j 6 ocenić. Tym, którzy 
zalecają in*16 polityozne kombinaoya, 
aniżeli trój przymierze, odpowiedzieć 
może minister, że obecnie naw et przez 
nie nie osiągnS*°by  się pokojowyoh
budżetów. . . .  ~  ,

„Austro -Węgry -  rzekł hr. Kalno
ky _  nie mają najmniejszego powodu 
porzucania k o rzy śo i dzisiejszego soju
szu, którego dobroczynne skutki poko
jowe cała Europa uznaje. Początkowa 
nieufność przeciw trójprzymierzu zna

cznie się jnż zmniejszyła, tak, że dziś 
nawet ci, którzy z początku wątpili w 
nie, uznają szczere i czyste zamiary 
monarchów, stojących na czele państw, 
wchodząoyoh w skład tego sojuszu. 
Dowodem tego nadzwyczaj przyjaciel
skie stosunki Austro -W ęgier także do 
mocarstw, stojącyoh poza trójprzymie- 
rzem i to nie tylko takich, z któremi 
nas łąozą stare sympatye i tradycyjna 
wspólność interesów, jak  np. z Anglią, 
ale także do takich, które sądzą, że 
trójprzymierze jest przeoiw nim skiero
wane, jak np. do Francyi, której rząd 
i ludność z uprzedzającą uprzejmością 
gościły naszego cesarza i jego małżon
kę, co znalazło w Austryi tak donośne 
echo z okazyi strasznej i wstrętnej ka
tastrofy, jaka wkrótce potem nawiedzi
ła Francyę. To samo można powiedzieć 
o R jsyi. Stosunki nasze do Rosyi są 
ze wszech miar przyjacielskie. Monar
chowie oba państw mają te same oele, 
obaj starają się o to, aby ioh państwa 
oieszyły się dobrobytem i pokojem. Za
warty niedawno trak tat handlowy z Ro- 
syą może stać się podstawą dobrych 
stosunków na każdem polu, gdyż eko
nomiczne zbliżenie się dwóoh państw 
zawsze oddziaływa na ich polityczne 
stosunki/

Wobec tego, że coraz bardziej rosną 
nadzieje w utrwalenie się pokoju, mo
żna spokojnie patrzeć na wypadki w 
inniejszyoh krajach, gdyż nie zawierają 
one w sobie niebezpieczeństwa dalszyoh 
komplikaoyj. Bądź oo bądź ostatnie 
przesilenie w Serbii wskazuje, na ubo
lewania godny brak trwałośoi tam tej
szych stosunków. Austro -W ęgry nie 
robią w Serbii żadnej polityki i ogra
niczają swój interes na tem, aby utrzy
m y w a ć  z Serbią przyjacielski stosunek 
sąsiedzki.

Młody król serbski przy każdej 
sposobnośoi okazuje, że pragnie u trzy 
mać z nami przyjacielskie stosunki, a 
jego rząd dzisiejszy ozy ni wszystko 
możliwe, aby uozynić zadość słusznym 
skargom, któryoh się namnożyło bar
dzo wiele. Z tego też powoda nasz 
dzisiejszy stosunek do Serbii je s t lep 
szy, aniżeli był przed półtora roku. 
Mam nadzieję, że dzisiejszy kierunek 
rządowy w Belgradzie będzie robił dal
sze postępy, oo odpowiadałoby zupeł
nie życzliwemu usposobienia Austro- 
W ęgier dla tego kraju .

Zamęt, jak i nastał w Bułgaryi sku
tkiem ostatniego niespodziewanego 
przewrotu, nie pozwala jeszcze wyro
bić sobie jasnego i słusznego sądu. 
Europa przyzwyozaiła się bowiem 
chwilową trwałość stosunków bułgar
skich, wytworzoną silną ręką Stambu- 
łowa, uważać za fakt dokonany, nie
stety jednak  pokazuje się, że i w Buł
garyi przesilenia polityczne pojmowa
ne bywają namiętnie i prowadzą do 
walk stronniezyoh. W starych krajach 
bałkańskich krok prowadzący od szczy
tu władzy i potęgi na ławę oskarzo- 
nych, jest bardzo m ały. Obawiam się, 
że Bułgarya straciła teraz potrzebną 
jej rozwagę i spokój, aby ustrzedz się 
tego ciężkiego błędu. Ta przerwa w 
trwałośoi stosunków bułgarskich jes t 
ubolewania godną, jednakże Austro- 
W ęgry nie mogą w tej sprawie zabie
rać głosu i nie powinny następcy Stam- 
bułowa już z góry przyjmować nieży
czliwie.

Mojem zdaniem, mężowie stojący 
dziś u steru rządu w Bułgaryi są to 
dobrzy patryooi i doświadczeni poli
tycy, muszą jednak  wobec dzisiejszych 
prądów uzyskać dopiero silny punkt 
oparcia. Na każdy sposób nie należy 
zbyt pos desznie ooeniaó przesilenia 
bułgarskiego i możliwyoh jego skut
ków. Przesilenia wewnętrzne w Bułga
ryi i w innych państwach bałkańskioh 
nie zmienią żyozliwości Austro-W ę
gier dla tyoh państw, ohyba, gdyby 
nastał zwrot w ich polityce. Mam j e 
dnak nadzieję, że po wyborach uspo
koją się umysły w Bułgaryi i że nie 
nastanie żadna ważna zmiana jej po
lityki. Aanadto rozwinięte jest — mo- 
jem  zdaniem — poczucie własnej go- 
dnośoi i niezawisłości Bułgarów, ażeby 
mogli porzucić swą silną i niezawisłą 
pozycyę.

Rumunia była jednym z pierwszych 
krajów, które uznająo pokojowe cele 
trój przymierza, szukały oparcia się o 
zachodnio-europejskie mocarstwa. Bar
dzo przyjacielskie stosunki nasze do 
Rumunii okazują się trwałymi, a im
puls, który w tej mierze wyohodzi od 
króla Karola i jego rządu, zyskuje w 
Rumunii coraz więcej zwolenników. 
Mam więc nadzieję, że oba te czyn
niki, król i rząd, potrafią utrzymać 
w potrzebnych granioach niektóre prą
dy agitatorskie, a prawdziwie przyja
cielski stosunek obu rządów umożliwia 
usunąć niejedną trudność w te j mie
rze". W  dalszym toku swego exposó 
uzasadniał hr. Kalnoky szczegółowo 
konieczność, ażeby zawarcie traktatu  
handlowego z Niemcami poprzedziło za
warcie traktatu z Rosyą, a na odnośne 
zapytanie młodoczecha Pacaka oświad
czył, że jak przedtem tak i dziś pragną 
Austro-W ęgry, aby ludy bałkańskie 
rozwijały się swobodnie i samodzielnie 
na zasadzie trak tatu  berlińskiego.

Nikt obcy nie mięsza się w wewnę
trzne stosunki bałkańskie, a opowiada
nie o wrzekomem zawarciu konwenoyi 
militarnej z Serbią jest bajką. Nigdy 
Austro-W ęgrom nie przyszło na myśl 
ooś podobnego.

O zmianie dzisiejszego prawnopań- 
stwowego stosunku Bośni do monarchii 
nie było mowy w sferach kompetent
nych, zresztą nie mają Austro-Węgry 
powodu zajmować się tą kwestyą.

Zbijając wywody młodoczecha Paca
ka, skonstatował hr. Kalnoky, ie  także 
Czesi na równi z innymi ludami mo
narchii biorą udział w błogosławień
stwach pokoju, zapewnionego trójprzy- 
mierzem. — W prawdzie pokój obecny 
jeszcze długi ozas będzie musiał pozo
stać zbrojnym pokojem, temu jednak 
me są winne rządy, przeciwnie, one

czynią wszystko możliwe celem uspo
kojenia umysłów, a pojawiające się 
czasami alarmy, wstrząsające na chwilę 
powszechną ufność w utrzym anie po
koju, są częstokroć tylko działaniem 
prasy codziennej, goniąoej za senzacyą. 
Na tę okoliczność powinny zwrócić ba
czną uwagę kongresy pokojowe i wy
wierać swój dobroczynny wpływ.

Jeszcze raz przechodząc do wywo
dów Pacaka, oświadczył hr. Kalnoky, 
że za mało zajmuje się polityką we
wnętrzną, ażeby mógł wiedzieć, czy 
młodoczesi w domu swoim są aposto
łami i kaznodziejami pokoju; jednakże 
zapewnić może, że on ze swej strony,
0 ile tylko wpływ jego sięga, czynił 
wszystko w interesie pokoju w każdym 
kierunku.

„Każdy zresztą wie — zakońozył 
hr Kalnoky — jak bardzo leży oesa- 
rzowi na sercu pokój wewnętrzny pań
stwa, jak  gorąoo pragnie on ażeby u- 
trzymaó ten pokój, a przywrócić go 
tam, gdzie go jeszcze nie mau. (Huczne 
oklaski).

Po krótkiej debacie, która teraz na
stąpiła, przyjęto budżet ministerstwa 
aprcw zewnętrznych i wszystkiemi gło
sami przeciw jednemu głosowi Paoaka 
wyrażono temuż ministrowi zaufanie.

Z kolei nastąpiła rozprawa nad eta
tem marynarki wojennej. Po wywodach 
referenta R u s s a  bez dalszej debaty 
jednogłośnie nohwalono ordinarium i 
ekstraordinarium m arynarki wojennej.

Na tem zamknięto posiedzenie.
Następne posiedzenie we wtorek. Na 

porządku dziennym kredyt okupaoyjny
1 cła.

B udapeszt d. 18. września.
Komisya budżetowa delegaoyi au- 

stryaokiej rozpoozęła dziś debatę nad 
budżetem krajów okupowanych. Mlodo- 
ozech P  a o a k wystosował do m inistra 
Kallaya szereg zapytań, między innemi 
zapytał, ozy prawdą jest, że w Se ajewie 
aresztowano 40 urzędników, że dzien
nikom serbsko-kroackim odebrano de
b it w Bośnii i Heroogowinie i czy 
przyjdzie do skutku budowa drugiej 
kolei łączącej Bośnię z Dalmacyą. Po 
odpowiedzi K allaya uchwalono m ini
strowi wotum zaufania.

T e l e g r r a , 3 = C L 3 r .
W iedeń d. 18. września.

Tegoroczne polowania dworskie w 
górach Styryi, w któryoh weźmie 
dział król saski Albert rozpoozną się 
26. bm. i trwać będą dni 4.

Budapeszt d, 18. września.
Według tutejszych dzienników jest 

przewidywane ustąpienie arcyksięcia A l 
b r e c h t a  ze stanowiska generalnego in
spektora armii, w połączeniu z czem po
zostaje nominacya jenerała Scbónfelda.

Budapeszt d. 18. września.
Reszta przedłoźeń kościelno-poli

tycznych ma być przez sejm jeszcze 
we wrześniu załatwioną. Odnośna ko
m isya Izby magnatów zbierze się d. 
25. bm .; tego też dnia zbierze się zwo
łana przez prym asa konferencya epi
skopatu

Balassa G yarm at d. 18. września.
Wczoraj rozpoozęły się tu wielkie 

manewry. Cesarza, który  przybył wozo- 
raj do Balassa Gyarmat witano entu- 
zyastycznie. Cesarz przyjmował naj
pierw depntacyę kiera pod przewodem 
prymasa Waszarego. W aszary miał 
dłuższą przemowę, w której między in 
nemi pow iedział: W niedawno temu 
odbytej zaciętej walce broniliśmy na
szego dogmatu, prawa naszego kościo
ła, prawa, którem cieszyliśmy się od 
dziewięciu wieków.

Utrzym anie tego prawa nietylko 
podług naszej religii, ale także podług 
naszego najlepszego przekonania leży 
w interesie ojczyzny i tronu i chociaż 
serca nasze z powodu u tra ty  jego prze
pełnione są smutkiem, nasza lojalność 
i nasza wierność pozostały niewzruszo
ne. Wierność tę oheemy okazać obecnie 
cesarzowi i okazując j ą , czujemy się 
szczęśliwymi.

Cesarz odpowiedział: Zechciej W a
sza Eminencyo i wy panowie przyjąo 
moje serdeozne podziękowanie, żeście 
przybyli na moje powitanie i jestem 
przekonany, że duohowieństwo naszego 
świętego Kościoła zachowa tradyoyjne 
obywatelskie cnoty i niewzruszoną wier 
nośó dla tronu i jestem przekonany, że] 
zaohowa miłość ojczyzny.

Zapewniająo panów o mej niezmien
nej' łasce, źyozę z całego serca, aby bło
gosławieństwo Boskie zawsze towarzy
szyło panom w ich pracy.

Następnie przyjmował cesarz depu- 
tacyę gr. kat. i ewang. kleru i depu- 
tacyę gminy żydowskiej.

B erlin  d. 18. września.
A.grar. Tageszeitung, donosi, że tu

tejszy rosyjski attaohe m arynarki wkrót- 
oe zostanie odwołany

Berlin d. 18. września.
Pewien dziennik tutejszy donosi, 

że attache dla spraw m ary nar skioh przy 
tutejszej ambasadzie rosyjskiej trudnił 
się s z p ie g o w a n ie m  i wysłał do Peters
burga plany i notatki.

B elgrad d. 18. września.
Krąży wieść, że Pasicz obawiając 

się aresztowania, zbiegł do Austryi.
P a ry ż  d. 18. września.

Wysłano do W łoch agentów poli
cyjnych celem schwytania mającego tam 
przebywać Artona.

P ary ż  d. 18 września.
Dzienniki tutejsze publikują poli

tyczny testament hr. Paryża. Nosi on 
datę 21 lipca. Testamentem tym zaleca 
zmarły swemu synowi zachowanie za
sad tradycyjnej monarchii, a przyjacio
łom swoim politycznym zaleca, by oko
ło jego syna silnie się grupowali. Te
stament końozy się następującym 
zw rotem :

„Nie wierzę, aby Bóg na zawsze 
Francyę opuścił. Aby jednak Francya 
na nowo się podniosła, musi znowu 
stać się narodem ohrześoijańskim, — 
naród bowiem, który utracił poczucie 
religii skazanym  jest na rozdaroie i 
rorszarpanie przez nieokiełzane namię
tności/

Londyn d. 18. września.
Z  Shangaju donoszą o walnej bi

twie d. 15. bm. pod P indyang w K o
rei, w której Chińozycy na głowę po
bici zostali. Wielu padło a 20.000 zło 
żyło broń i poddało się w niewolę.

io kierunku zachodni, o średniej prędkość 
3 msek

średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -^-10°C, uiebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 65%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J u tro  d. 19. września: św. Such. Jan.
— św. Sozonfta M.

Dziaf ekonomiczny.
Z ta rg u  lwowskiego. Miejski urząd 

targowy ogłasza następnjący wykaz cen ar
tykułów żywności we Lwowie. 100 kilogra
mów pszenicy od zł. 6-40-5 do zł. 6.70-7, 100 
klgr. żyta od 5-12*9 do 6"—’0,100 klgr. ję
czmienia od 4'45'0 do 4 '50 '8 ,100 klgr. owsa 
od 5.45'4 do 580-0, 1 klgr. mięsa wołowego 
przedniego od ct. 51 1 do 56‘9, 1 klgr, mięsa 
wołowego tylnego od ct. 58’4 do 82'9, 1 klgr. 
polędwicy wołowej od ct. 90 do zł. 1-—, 
1 klgr. mięsa wieprzowego od ct. 61 do 64, 
1 klgr. baraniny od ct. 36 do 48, 1 klgr. 
cielęciny od ct. 52 do 52. 1 klgr. smalcu 
wieprzowego od ct. 70 do 72, 1 klgr. sło
niny od et. 68 do 70, 1 klgr. bułki zwy
kłej od ct. 27'6 do ct. 27 6, 1 klgr. bułki 
kaiserki od ct. 30‘0 do 30 0, 1 klgr. rogal 
ków na maśle od ct. 50 7 do 50-7, 1 klgr.
bułki czerstwej od ct. 27-3 do 27 3, 1 klgr.
chleba pszennego od ct. 13 5 do 13 5, 1 klgr.
chleba żytnego od ct. 12’8 do 12'8, 1 klgr.
chleba żytnego ciemnego od ct. 9 7 do 9-7, 
1 klgr. chleba kulikowskiego od ct. 12-2 
do 12-2, 1 klgr. chleba żółkiewskiego od 
ct. 1T4 do 11*4, 1 klgr. chleba Winnickie
go od ct- 13 7 do 13 7,1 klgr. mąki pszen
nej od ct. 12 do 18, 1 klgr. mąki żytnej od 
ct. 12 do 15, 1 klgr. mąki hreczanej od 
ct. 19 do 20, 1 klgr. mąki kukurudzianej 
od ct. 14 do 14, 1 klgr. jagieł młynowych
od ct. 16 do 20, 1 klgr. krup perłowych
od ct. 26 do 40, 1 klgr. krup jęczmiennych 
od ct. 20 do 20, 1 klgr. krup hreczanych
od ct. 26 do 26, 1 klgr. krup pszennych
(grysik) od ct. 21 do 22, 1 klgr. ryżu od 
ct. 24 do 40, 1 klgr. masła od zł. 0 95 do 
1*25, 1 klgr. sera osełkowego od ct. 30 do 
3 1 , 1 klgr. sera faskowego od ct. 28 do 
28, para jaj od ct. 5 do 5'0, 1 litr mleka 
świeżego od ct. 10 do 10, 1 litr mleka 
zbieranego od ct. 5'5 do 6, 1 litr mleka kwa
śnego od ct. 6 do 6'5, 1 litr śmietany kwa
śnej od ct. 38 do 40, 1 litr śmietany słod
kiej od ct. 28 do 28, para gęsi karmionych 
od zł. 3 60 do 3'80, para kaczek karmio
nych od zł. 1'50 do 1*60, para kur karmio
nych od zł. 1'85 do 1'90, 1 klgr. ryb od zł. 
l -30 do 150, 1 klgr. fasoli cd ct. 11 do 
16-5, 1 klgr. grochu od ct. 14 do 15, 1 klgr. 
cukru od ct. 37 do 39, 1 klgr. kapusty
kwaszonej od ct. 16 do 17, 100 klgr. karto
fli od zł. 3-2 do 3*5, 1 metr drzewa buko
wego łupunego od zł. 3*75 do 3 75, 1 litr 
nafty od ct. 18 do 30.

N iew ypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Józefa 
Halperna w Brodach, E. Tischlera w Sta
nisławowie i Stanisława Pawłowskiego w 
Wiedniu.

i7-b t» rubrykę redakoya ^ e  odpowiada).

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego
lekarz chcrób wewnętrznych
mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 

I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu
kierni Wgo F . Grossa w parterze.

CUKIERNIA.

K. KRUSZYŃSKIEGO
ulica Jagielońska 1. 5.

we Lwo wie
poleca:

Na pamiątkę pobytu Cesarza, cu
kry z portretami monarchy

Kartony i bombonierki z wido
kami wystawy krajowej.

Wielki wybór ciast i cukrów, 
codzień świeże lody, i t. d.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 18. wrześni*. 

(Telegram Gaz. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano 

Kredyty 371-12, węgierski bank kredytowy 
467-75, anglobank 170— , landerbank 267 30 ko
leje państwowe 3588 7 , lombardy 116-62, elbethal 
266-87, akeye tytoniowe 223 75, alpiny 86 60, 
renta majowa 99-05, węg. renta złota 122-80., 
węgierska renta koronna 96-95, austr. renta ko
ronna 97-90, losy tureckie 67-40, umonbank 
281-50, marki -  — , ruble — .

B e rlin  d. 18. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223-75 (370-53), lombardy 47-60 (116 06), 
węgierska renta złota 100-30 (122-69), węg. renta 
koronna 220-25 (134-46). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wientr-ParUM.

Frankfurt d. 18. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 302-87 
(371-13), lombardy 97-37 (116-48), węg. renta 
złota 100 35 (122-75), węgierska renta koronowa 
00-00 (00 00).

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18. września.

Hotele Wystawy.' M. hr. Potocka i A.
Ciechanowski z Krakowa, dr. A. Donimir- 
ski z Warszawy, dr. Z. hr. Lasocki z Weis- 
kirchen.

Hotel Źoróa. T. Kownacki ze Świtazio- 
wa, A. Stounoza i M. Wessilno z Bukowi
ny, J. Siemiginowski z Jakobówki, dr. H.
Kiesler z Czemiowiec, J. Szumpeter z Bu
ska, L, i J. Orzechowscy z Łodzi, W.
Gnuff z Wielkich Mostów.

Hotel Krakowski. Dr. J. Jndłowski z 
Kamionki str., L. Jodłowski ze Zboisk, W.
Rzepolski z Niepołomic, R. Radecki z Ty- Badowiec 
czyna. S. Kraus, Z. Dawidowicz z Beresz-1 Kimpolung 
kowic, L. Rakowski z Rosyi, L. Zdanowicz Sok" a 
z Wieliczki.

D e n t y s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej ‘ 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z W ie d n ia  do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 —9  p r z e d p .

60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze
śnia się edbędzie.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbłwięiująey o.l 1 . maja 1894.

(Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pi". 
Tarnów (tylko od*|6 
do włącznie " ij)  

Muszyny Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 18!6 do “ I,, 

M uszyny-Kryniey p r. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro
dów na Podzamcze 

Suozawy
H usiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Haliez 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesetu, 

Miszkolca, Sereneza, 
Mun kacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Ohyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia. 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy 1 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu

Podwołoezysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halioz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Bephó- 
dv

Pociąg
jpospies zny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 9-36

'
6-01 9-36 6-46 9-36

• . 9 36 ,

• • • 9-36

• 6-01 a , ,

, 9-10 12-46
• ■ • 646 •

2-43 10£5 9-46 6 *1 •

2-34 9.49 9-21 5-55 ,
10  « , 8-13 1-03 7 x1
10 )6 813

. 1-03
, 5-21

• 8-24 5-21 •

9-10 1 2 «
238 • •

•

9*3 • •

Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy

300,10*6 
. 10

10«

methu n. Ś. i Czndyna

Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru sreduhow any do pozio

mu morza był dziś o 12tej godziuie w po
łuduie 772 mm. .

Prognoza na dobę d. 19. września b. r. 
(od półnooy do północy). Wiatr będzie co

Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkacsa 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skęlego

6*4

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

P0-46

3-20

3.32

5*6
5-«

5-M

5-«

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

d 56 
956  
6-16

6-16
10-26

10  26 
3-41

7-ie

10-56

11**8
3-31
3-31

11-11

3-817-łi

10-26

7.46
7-«

7-31
7-si

7-31

11-06

l l ' l
11-06

11-06

I
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra m .  ffilLKOWSKI
Z E Z r a - ł c o ^ T T - I e

Krajowego wyrobu

w

wyszła co tylko książeczka pod tytułem gustownie oprawne w płótno, skó-
■jrr om jrę, aksamit itd. według najnow- 
ijf o W. szego fasonu,

p  nader n i s f f l  cenacd
poleca 5850

ułożony przez

ś t .L f l i a M a  a P o fto li ir ic lD :
Przełożył z francuskiego

ks. A ntoni D obrzański
proboszcz w Myślenieach. 

Wydanie drugie w pięknej oprawie.! 
Cena egzemplarza 20 centów

z przesyłką o 3 et. więcej.

L W Ó W
ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

t y  kupcom i odsprzedającym  stosow ny r a b a t
DROBNE! O W Ł O SIE N IA  po cen e ie  od w y ra zn .

W A G I decymalne , bardzo silnej kon- A G ltO D N IK  kawaler. 
8trnkcyi, wyrobu krajowego, o sile V  dectw am i. oraktvc 

klg. 100, 150, 200, 250, 300, 400, 500, 750 
złr! 17, 19, 22, 27, 30, 35, 4C 50 
1 wyżej, poleca P io t r  C hrząstow ski, han
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

chlubnemi świa
dectwami , praktyczny w znacznych o- 

grodach, poszukuje posady od 15. pażdzier 
nika. Adres : A. B poste restante Oty 
nija. 283

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

Wien I., Krngerstrasse, St. P ó ltn eM .
Stawne album  z cennikiem za nadesł. zł. 1-50.

Dyplomowane 5986

nauczycielki
Polki, posiadające języki i muzykę, tudzież 
Francuzki i Niemki poszukują umieszcze

nia przez Biuro nauczycielkie

Henryki Teisseyre, Kraków
ulica Franciszkańska 1. 1.

RO S Y JS K I SAMOWAR mosiężny uie- 
używany do zbycia. Bliższa wiadomość 

w Administracyi „Oazety Narodowej".

MAM K IL K A  majątków 
120.000 do 600 000.

tłA N SK A  1. 6
• szkania w 'parterze, pokoi 4

do wynajęcia dwa pomie 
3 z przy

należytośeiami, zaraz.' * 287

M. Freilioh
radykalnana spozedaż od 

Ktoby sobie ży-jkarstw w najcięższych 
czył objaśnień, raczy s:ę zgłosić do: K.jklmy.
Kuczyński w Dorohow„ o. p. W ojaiłói

s p e c ja lis ta  bandaży,
Lwów, Szpitalna 4 Pe 

pomoc bez operaeyi i le- 
wypadkaeh przepu 

277

wpadającą dzielnie francuskim i angiel-

W łasnego w y ro b u : Pościel 
K ołdry, M aterace, S ienn ik i zw y
k łe  I sprężynow e poleca n a jta

sk im , w m uzree , rysunkach i malarsfwie,jQf ei JÓZEF SCHUSTER LWÓW 
Francuskiego nauczyciela domowego, iiP -L . " ^ 1
loga, ze świadectwami arystokratycznych!K o p e r D lk a  1. i .  258
rodzin, dziesięcioletnią Paryżankę na towa-j — —
rzyszbę wprost Z ojczyzny, poleca insty - H erbata  chińsko - rosylska 
tut Janda, W ien, Annagasse 1. 289 , . ,  . , ,  , , Jnajdroższych do najtańszych gatunk"

. . . . [Specjalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50
Błagalne głosy sierot! za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych

. Polecam najgoręcej p. B. K. ofiayalistę Saj l;"ków , nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
prywatnego, ojca trojga małych sierót ■— kilo. zadrinie cenniki specyalne
którego w roku 1891 na Bukowinie wśrie- franco- Korzenie kukuriezku moczone w spi- 
kły wilk poszarpał. Otóż nieuleczalna d o - > sławne na reum atyzm , pół kilo 
tąd  choroba doprowadziła tego uczciwego świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 
cźłow:eka do ruiny, a nędza przerażająca Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzezany.
w każdym zakątku. Spodziewam się, 2 __ .
serca litościw e, wzruszone tabiem nie-' 
szczęściem, podzielą ból i głód tej zacnej 
rodziny, która ze wszech stron n i  wspar 
cie zasługuje i pospieszą z pomocą temu

O ryginalne paryskie

w yroby gum ow e
po z łr . 1, 2. 3, 4 i 8.

Skład u
L .  I P o l l a u r a ,  W i e d e ń .

X . H im bergerstrasse 40.
Wysyłka dyskretna. 5948

Pierwsza koncegyonowana

SZKOŁA MUZYCZNA 
H. M arek

przedtem 5938

L u d / w i l s  M a r e k
Lwów, R ynek 1. 9.

Z dniem 1. września rozpoczyna burs na
uki gry na fortepianie w 3 oddziałach ■

L kurs elementarny (dla początkujących),
II. kurs wyższy,
III. Kurs dla wydoskonaleni gry (prof. 

T. Polllak).
Kurs harmonii i teoryi muzyki.
Nauka śpiewu solowego (panna J. Szlezy- 

gier).
Bliższe informaeye oraz statuta i rozkład 

nauki w kancelaryi szkoły, Rynek 1 9.

7N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
łi Niemojowsbiego, zbadane przez miejskie

 laboratoryum są do nabycia we wszystkich
który padł ifiarą i dziś po utracie najlepsitrailkaeh. 899
szego stanowiska na opiece Królowej Nie
ba, pozostaje w najrozpaezliwszem położe
niu ubóstwa, bez daebu, ch.^ba i odzienia. 

Ksiądz Kukasz Bobrowicz.
JN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedjujc Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

j g a n w
■ r a ł a s

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugeufe ld , Wien, I. Sehuler-

strasse 18.

lłare i nowe sprzedaj- 
4688 najtaniej

EMIL WEINER
Wian I., Salzthorgasso 4

4629

OLIWĘ DO M I H
PASY DO* MASZYN 

Artykuły gumowe
poleca

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

w cenie do 125.000 w powiec;e Jasielskim 
przy gościńcu rządowym, w bardzo dobrym 
stm io , jest do sprzedania, Bliższa w io- 
mość u o. k. notaryusza Orzakiewicza 

w Bieczu. 06O6

Najlepsze nasiona 5884

W
są do nabycia

S K Ł A D Z IE  N A S IO N

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

Skład główny:

Budapeszt

ni A i i a s s f  ego 23
vis-a-vis Opery król.

Cennik główny bogato i l u
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

1

dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 

sukiennych bluzek na jesień i zimę

Z okazyi cesarskiej podróży.
zapraszam ę wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary sprzedajemy jak  długo zapas starczy:
1000 urodnie mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —-2, 

i —‘5 zł.
1COO czapi. futrzanych

2-20, do —.4 zł 
1000 flanelowych i 
2*50, — 3, i —*6 zł.
500 halek włóczkowych 2 50 —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —'75. 2*25, do —'4

K o n fe k c y a . d la  d z ie c i.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimc 1-80, 2-50.
1000 modnych płaszczuków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —’3 i wyżej.
Szczególne nowości:

wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane 1 jedwabne, chustki, 
pończochy- parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy 1 negliże.
nadeszły właśnie we w ielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie _

Szczególniejsza Imrtcwiia ssrzedbz o M H f c w  oddziale 
firanek, kap i dywanów.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourettu tkanych, składających s.ę z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6‘—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjor w rożnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1-50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jfigora) 2 metry dłu- 
gich 3-50, 4 50, 5-75, 6-75.

1000 koców flauelowyoh w najlepszym ga tu n k n , 2 metry 
wielkie po 2 80, 3’50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 —, strzyżone 
po 2'50. 3-— i wyżej.

300 dywauów na ścianę o desenin perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4’—, 5-—, 6-—, 6-50 i y. yżęj.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz , 3 me
try długich, strzyżonych 22 -łr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowyoh 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2’50.
Derki do pedróży 350, 5 —, 6’—, z imitacyą skóry tygry- 

iej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/ ,  metra 

dł.‘, Potjery I flraukl koroukowe aż do najlepszych sort.

sztuk

W erth e im era
wyłączne zastęp
stwo w Galicy i 
K ase tk i Żelazn.

fran cu sk ie  
z pewnymi zam
kami, dług. 14, 
16, 20, 25,
35 cm. po zł. 3'50 

4, 5, 9, 13.
K ŁÓ D K I 

wszelkich syste 
mów w najwięk
szym wyborze — 

kluczem siódmymgarniturowe
do wszystkich od zł. 2’20 — poleca

- A - n s r T O u s r i
han lei towarów żelaznych 

Lw ów , p lae M aryack i liczb a  9.

Wałeczki,
K i t ,

G lss flo z a ip i t r y t in ia  o b i
poleca taniej niż wszędzie

w  obrazach i pieśniach.
Część poetyczna S. Duchińskiej.

Rysunki W. Eljasza.
Wydane w zeszłym roku nakładem mo

im powyżej wymienione dzieło w społe
czeństwie nasz«m bardzo sympatycznego 
przyjęcia , a prasa polska wyrażając się o 
uiem z pełnem uznaniem , polecała je go
rąco wszystkim, a mianowicie młodzieży, 
jako bogatą skarbnicę naszej przeszłości, 
z której ma czerpać naukę i miłość ojczy
stej ziemi.

Aby umożliwić wszystkim nabycie tego 
patryotycznego dzieła, przystąpiłem do no
wego wydania zposobem prenum eraty w 
zeszytacł miesięcznych, z których każdy 
obejmie 6 abrazow i tyleż poematów. Ze
szytów będzie 8, każdy po I m. 50 fen. =  
90 ct.; za całość 12 m. =  7 złr. 20 ct.; 
w ozdobnej oprawie 15 m. =  9 złr- 20 ct.

Zamawiać można pojedyncze zeszyty 
lub cale dzieło w znaczniejszych księgar
niach lub u wydawcy pod adresem : K. 
Kozłowski, Poznań, ul. Długa 8. 5604

Lwów, R ynek 1. 38.

Dla elektrotechniki
bardzo rozległe biuro poszukuje dla 

Lwowa dzielnych

za m w ą
mających wyrobione stosunki. Oferty 
pod:* M. 1560 przyjmuje Rudolf Mos- 

se we Wiedniu. 5809

Najw iększy i najstarszy  sk ład

fart, lakierów,
i artykułów

:zo-roiniczvch i
587-

jakoteż do zakupna wszelkich 
artykułów wchodzących w ten 

zakres 
poleca się handel

0. T. f fM le r a  Syn
Lwów, T ea tra ln a  7. 

C euuiki ua  żadauie  fran co .

/J ty
V

W iedeński skład
niemieckiego Towar2. 

budowli wodnych
w Hóehst a./M.

4  

" ^
S c U o t t e n r i n g  8  W i O I l  I . ,  H e BSg a 9se  6 . j

xv

W '

Cenniki i katalogi specyalne 
gratis i franco.

/  1

w
' V. • i i ‘i ł .;.1 •

5000 kap na stoły p«< *75, 1-20, 1'90, 2 50.
4000 kap na łóżka, po 2‘—, 2*50, 3 '—, 3 50, 4‘ •
300 garniturów „LMvreiu na łóżka, składających się *

Wszelkie z nrowincyi nadsyłane zlecenia załatwia „ię najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszy111 szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  Ł o w y r o  w« Lwowie, plac Kapitulny 3. I

Wielkie pranie już nie przeraża!
X J a s y  E lj O  5987

patentow anego pierze się 100 sztuk bielizny nie-
M \ / r l l a  M n h m  nagannie, czysto i pięknie w przc- 
l Y l y U I d  l Y l U l l l  «  ciągu pół dnia. Używ ając

patentow anego konserwuje się bieliznę dwa razy
M \ / r l l o  M n h r a  tak  dłuK°> j ak Przy u iyc111 każde- 
l Y i y U i a  l Y l U I l I  c t go innego mydła. Używając

patentow anego p ierze  się b ie liznę  ty lko  raz , za-

Mydła Mohra Używając
nie pierze się szczotkami i nie uży

wa się szkodliwego proszku. 
Używając

oszczędza się czasu , pracy i mate- 
ryału palnego. Za bezwarunkową 
nieszkodliwość wszelka gwaranoya. 

Do nabycia we w szystkich większych handhch'korzenn ycb.
Główny skład : W ie d e ń , X., R e n g a s s e  6 .

patentow anego

M ydła M ohra
patentow anego

Mydła M ohra

Polecamy nowy transport 
gotowych sukien męskich i 
dziecinnych, ręcząc za czyslą 
wełnę i najnowsze fasony’.

z  Wiednia 
Lwów, ulica Teatralna

S Y N A ?  IZ  M Y  R IG  O L L O T
JM u a z iu rd a  w ArliUMzach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY V KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis 
koloru  czerwonego na  każdem  pudełku  i na  arkus-.ach 

Z n a j d u j e  się we w s z y s tk i c h  a p tekach .
Skład główny : «  P t t Źu . g-fi, A i-enue W leto ria

a .
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T an iej i lep iej n iż  w e ię d iie .

Najgustowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj
lepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
ti /ałeigo wyrobu krajowego Palta, zarzutki, haweloki, 
menżykowy, pantalony, bundy podróżne, kurtki, : utra po
dróżne i mUstowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowniki.

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przew iele
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) go to 
we i do miary. Przy odbiorze zupełnego ubrania studen
ckiego po cenie przepisanej, 5 °/„ opustu.

W ielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra
jowych i zagranicznych.

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u
firm k o n k u r e n c y jn y c h  wiedeńskich — poleca 5907

we Lwowie, ulica Halicka 1. 8.
Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin.

T an irj i leploj n iż w szęd z ie .
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Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

GALICYJSKIEGO

BANKU KREDYTOWEGO
ulica Jagiellońska I. 3, dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta
tnim lipca 1894 zastawy dnia 4. i 5. października 1894 
w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacye 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej" dającemu 

za gotówkę sprzedane zostaną.
U w a g a :  W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty

ani wykupna. 5 9 9 7

Lwów, dnia 1. września 1894.

I Małp.

UlNDlSChti P '1 LEN)/'  6ea«n Oysłnterie/
\elironisth«uidacuł*y

N ajlepszą ochroną przeciw

c h o l e r z e ,  c h e l e r y n i e ,
i rozwolnieniu powtarzającemu się w leeie , jes t jedynie

A n t i d y s e n t e r i c u m
(Indyjskie pigułki) 5941

świeże i zada-Leezy w najkrótszym czasie dysenteryę,
wnione rozwolnieuie i nieustające

r o z - w o i n i e n i ©  i a .  d - z i e c i .
Pożywienie .- Tylko mięso. -  Pod kontrolą ynalazey Dr. med. Schwarza (w Kon
stantynopolu) sporządzone w fabryce chemicznej Cl. Lagem ana, Erfurt — Do naby

cia we wszystkich aptekach. — Cena puszki złr. 1-óo, pół puszki 80 ct

f l  C EG IELSK I
w  J P o z n a n i u .

Lejarnia, Fabryka machin i narządzi rolniczych,
maci parowycti, feottdw i w$ń przfmysłowjcti

poleca swe z dobroci i praktyczności znane wyroby, które oa 
rożnych wystawach Europy wielokrotnie premiowane zostały.

Za! łady przemysłowe ja k :

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie- 

mi ulepszeniami i nowościami.
Nu obecnej wystawie krauowej we Lwowie otrzymała fa

bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na. pr-bach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jąc z innym i, tak kra! wymi jak i zagranicznymi, został za 
ntjlepszy uznany przez komisję wystawową.

'arowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabryl 
otrzymała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal.’

f l

„ E X C I C  O A T O R “  d e  R i t t e r
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

Firm a posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. kraj-w ych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i w ilgo
ci, podajem y: ®

U . czerwca 1894.
„L. 87’ Na żądacie potwierdza n iźtj podpisana inspekoya o- 

grodow a, że użyty w tutejszych c. i k. ogrodach do impregnowa
nia drzewa nF x c ic c a to r“ okazał się doskonałym i lepszym ak 
carbolineumu. u J J

Z c. i k. inspekcyi ogrodów w Schonnbrunn i Hetzendorf.
Sehonbrunn, 23. czerwca 1894. (podpisJ A n t .  U m l a i l f t ,  C. i k .  dyrektor.

Ilustrowane broszury gratis 1 franco. 5933

I

31 poleoa

nąjprzednlejeze perftuny I wody toaletowe,
odszczególnione 10 medalami zasłnji i 2ma dyplomami uznania,.|

mianowioie:
P f t r f ł l T Y l V *  i aś o i nową. fiołkową, różauą, rezedową, konwaliowi 
_  u . a j . i j  * fTang-Ylang, O poponai, Jockey Club, hefiotropowa, Ebb 
nonąuet, piżmową, Millefieurs, itp. Flakoniki po 25 ,40 ,75  ct. 1 *łr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 *łr.
U / n d o  powszechnie uznana i poszukiwana dla swe-
TT VIU.a I W  u  W o IV c  i przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa &0rdowi7.̂ o^hn*e"“ w-0*io'
>ylania w salonach dlt swojego 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

roz
pylania w salonach dla wojego przyjemnego zapachu. 
Fla'

\UnH\T  l r A l o ń a l r i a  praednie i  najprzedniejsze. Flakoniki poW 0 ( iy  KOlO USKltJ ct. 15, 20,25, 40, 50, 80, 1 złr-- 1.50.
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimow. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH: Rynek 1.

zagraniczne śpiewające, Papugi, Kanarki

IHarceńskie , Słowiki chińskie , Rybki złote, 
Jaszczurki, Żółwie itp. —  ma do sprzedania

E. KABGE, Lwów, Piekarska.

HAKI

■ D O  5950 s p a d k o b i e r c y

lOUITier OL lomp. L. P roo i et (i. Kondratowicz
w własnym pawilouie „Bntelua- na Wystawie lwow.»kiej, jedyna polska firma 
we Francyi w samjrn Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za i zjlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. We Lwowie sprzedają pp.; Karol Bayer, Józef Brzezina, St. 
Markiewicz, Z. Rucker, L e o n a rd  Solecki, oraz wszystkie renomowane handle na 

prowincyi. Angnsr, Charzcw skj jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

% dntortti i Pillen \ Spółki,


